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Od Redakcyi.
Szanownym Abonentom „Zgody” 

donoszę niniejszem, iż na Sejmie w La 
Crosse Wis. podziękowałem Związkowi 
Nar. Polskiemu za Redakcyą i złożę ta
kową, skoro tylko następca mój, nowy 
redaktor obranym zostanie. Przy tej spo
sobności składam Szanownemu Związko
wi, Abonentom i Agentom, oraz współ
pracownikom moim serdeczne i szczere 
podzięki, za zaufanie jakie we mnie przez 
czas mozolnej mojej pracy położyli, i 
proszę ażeby zaufanie to, i ile możności 
jeszcze lepsze przelali i na następcę moje
go, albowiem, jakkolwiek nie wiemy je
szcze kto nim będzie, to przecież spodzie
wać się mamy prawo, iż Szanowny Cen
zor Związku, Rząd Centralny i Komitet 
Akcyonaryuszy, którym Sejm wybór ten 
powierzył, w ybierze z pewnością godniej
szą i zdolniejszą osobistość odemnie, i to 
taką osobistość, która nietylko w obec za
stępu nas Polaków, ale w obec Ameryka
nów i innych narodowców z chlubą dla 
Ojczyzny Polski i z korzyścią dla Związ
ku wydawnictwo dalej prowadzić bę
dzie.

W końcu zaś proszę, uiszczajcie się, 
kto jeszcze zalega z przedpłaty za gazetę 
i za ogłoszenia, ażebym mógł następcy 
mojemu oddać zarząd w innym stanie a- 
niżeli ja go odebrałem, a przez to usu
niemy inu wiele ciernistych kolcy z tej 
przykrej i niewdzięcznej ścieszki wydaw
nictwa, na którą wstąpi. Z braterskiem 
pozdrowieniem

I. Weńdziński
Reduktor.

simy więc tych p. p. Agentów, któ
rym za przykro jest dla Zgody, a 
tern samem dla narodowości polskiej 
pracować, niechaj nas przynajmniej 
o tem zawiadomią, a postaramy się 
o ich następców, chętniej atoli wi
dzielibyśmy, ażeby ci p. p. Agenci 
sami następców za siebie nam prze
znaczyli, porozumiawszy się poprze
dnio z nimi, czyli agencyą przyjmują, 
albowiem mięszkając w jednej i tej 
samej kolonij znają ich osobiście le
piej aniżeli my.

Wszystkim zaś innym dla Zgody 
pracującym Agentom zwracamy 
uwagę na artykuł „Nareszcie” 
tu poniżej umieszczony i prosimy 
usilnie:

„Zajmijcie się Panowie szczerze 
położeniem „Zgody”, nie żałujcie tej 
małej straty czasu dla niej, a nietyl
ko „Zgoda” i „Związek”, ale i Ojczy
zna Polska wdzięcznie imiona Wasze 
w annałach swoich uwieczni.

Redakcya Zgody.
NARESZCIE!

Nareszcie wychodzi dzisiaj Nu-

kwietnia 885 r.
W roku bieżącym więc upływa ty- 

siąc lat od śmierci św. Metodego i wiel-' 
ką tę pamiątkę obchcdzić będą nietylko' 
Morawianie, ale cała Słowiańszczyzna . 
Na Welehrad przeto przygotowują się 
pielgrzymki z całej Słowiańszczyzny, aby i 
uczcić popioły św. apostoła Słowian. 
Wielka to będzie uroczystość kościelna, 
i oraz narodowa.

Na Welehradzie rocznicę tę obcho
dzić będzie zwłaszcza Słowiańszczyzna 
zachodnia i katolicka, i gromadzić się tu 
będą Czesi i Morawianie, Polacy i Rusi- 
ni, Słowacy i Słoweńcy, Chorwaci i Ser
bowie. Przy grobie tego, który szerzył 
zasady wiary, wyzwalającej duchowo 
człowieka, będą bratnie te ludy, lecz ro
zerwane wiekami, miały sposobność zbli
żenia się znowu.—Rosya jedna postano
wiła u siebie obchodzić tę rocznicę, przez 
co jednak manifestuje tylko rozdział, jak1 
istnieje między nią, a resztą Słowiań
szczyzny. Rosya czuje, że obchód uro
czysty na Welehradzie, oprócz kościelne
go znaczenia, będzie wielką manifestacyą 
Słowian zachodnich, dążących do brat
niej jedności między s'obą, a nie skupia
jących się około cara.mer 51 „Zgody” roku trzeciego od - - T , , . , .___ __ r-» Jak spodziewać się tego można by
ło, te części-Potoki któr^-pozostają'*pód 1początku jej wydawnictwa’. 1

daniu je; tum *
Po wy- 
< to jest

&2go, co za tydzień na^t ąpi, skoń- 
się Bok III, a rózpocznie się

opieką konstytucyi, a mianowicie Galicja 
i W. Ks. Poznańskie,.przygotowują się od 
dawna już i z zapałem, do wzięcia udżia-znów Nrem lym Rok IVty istnie

nia „Zgody . dzie potworzyły się komitety pozostające
Przypominając to Szanownym i

łu w uroczystości Welehradzkiej. Wszę-

Ir. 874. Czechy stały się odtąd polem dzi%> 
< łalności apostolskiej Metodego. Cięlkie i 
smutne bj ły ostatnie lata wielkiego na 

: uczyciela Słowiańszczyzny. Wiele wycier- 
। pięć musiał, zanim Pan powołał go do 
siebie. Zgasi w Welehradzie r. 885.

Opowiedziawszy w ten sposób żywot 
św. Metodego, książę kardynał zwraca 
się do swoich dyecezyan, prosi aby ko
chali swój naród, swój kiaj, swój język. 
Kończy wreszcie wezwaniem do odwie
dzenia Welehradu.

dygnitarze kościelni i świeccy.
Ś. p. biskup Józef Pukalski przez 

ciąg długiego swego żywota uzyskał wiele 
tytułów i godności. Był on prałatem 
domowym Ojca św. i asystentem tronu 
papiezkiego, hrabią r*ymskim, Jego c. k. 
apostolskiej Mości rzeczywistym radzcą 
tajnym, kawalerem orderu korony żela
znej II kl., komandorem orderu Franci
szka Józefa, członkiem sejmu galicyj-
skiego i t. d. (Gw. C.)

Ksiądz Józef Alojzy
Mazur o Rusinie.

Między rozmaitemi listami, które o-

i jak na dzisiaj, dadzą mi aż nadto bo
gaty materyał do mojej pogadanki. — 
Przeglądając ten materyał, widzę z zado- 
wolnieniem, że z leżących przedemną 
notatek, fakta dobrze przeważają szalę 
na naszą korzyść. Chciałbym zanotować 
tutaj li tylko tę dobrą stronę naszego 
życia; lecz z drugiej strony obowiązek 
kronikarski nakazuje mi bezstronność i 
szepcze mi do ucha, że uchylenie rąbka 
przykrywającego rany, przyczynić się 
może tylko do wyleczenia się z takowych.

Uchylam przeto ten rąbek i oświad
czam, że naj nie właściwszą i najniesłu- 
szniejszą rzeczą było rozebranie Tow. 
Dram. „Fredro”, które miało miejsce

biskup tarnowski.
9

Abonentom, przypominamy zarazem, 
źe bardzo wielu zalega jeszcze opłatę 
nietylko za ubiegający Rok III, 
ale niektórzy i za Rok ligi, a więc 
za dwa lata. Przykro to niejednemu 
zapłacić razem, a to tym więcej, je
żeli go praca mijała, lub jakie inne 
przypadki ścigały i popadł w- nie
dostatek; ale jeszcze przykrzej jest 
wydawnictwu, które musi wydawać 
wielkie sumy na nakład i miesiąc za 
miesiącem zapisywać niedobór. Oby 
więc ten niedobór nie potrzebował 
być zapisywanym z ubiegającego 
roku na rok przyszły, prosimy na
reszcie Szanownych pp. Abonen
tów, ażeby raczyli ostatecznie spie
szyć z nadsełką swoich zaległości, a 
zbędą sobie mały, gdy zaś nam na
der wielki kłopot z głowy.

W końcu prosimy i tych p. p. 
Abonentów, którzy zwykli dopiero 
po upływie całego roku uiszczać się 
regularnie z opłaty, ażeby nieocią- 
gali się z nadsełką tejże, a wielce 
tern wydawnictwo zobowiążą.

Pieniądze najlepiej odsełać 
przez Agentów, z miejsc tych gdzie 
więcej abonentów mięszka, a poje-; 
dyńczo przez tak zwane pocztowe 
Niotes, które tylko 3 Centy aż do 
5 dolarów przesełki kosztują. Takie 
Notes włoży się w list opłacony dwie
ma centami a sprawa tanim kosz
tem skońęzona. Gdyby zaś komu o 
ten wydatek ty cli 5 Centów 
chodziło, niechajże je od sumy od
ciągnie i wykupi Notes o 5 centów 
niżej przesyłki, a my go jednakowoż 
spelna w gazecie pokwitujemy.

Spodziewając się, iż głos ten 
nasz nie odbije się jak groch o ścia
nę, ale stawi każdego zalegającego 
abonenta w położenie wydawnictwa, 
wzbudzi w kaźdem nareszcie to po
czucie ludzkości, że kto odpłaca 
swoje długi ten polepsza swoje mie
nie.

Z szczeropolskiem braterskiem 
pozdrowieniem.

Redakcya Zgody.

pod przewodnictwem najznakomitszych 
osób tak świeckich, jak i duchownych, 
aby przysposobić się godnie na tę uro
czystość.

A zapowiada się uroczystość ta na
der świetnie. Wszystkie ludy zachodniej 
Słowiańszczyzny pośpieszą tedy do We- 
lehradu, dokąd wzywa ich także list pa
sterski ks. kardynała Furstenberga, arcy
biskupa ołomunieckiego, jako dzisiejszego 
następcy św. Metodego.

Z listu tego podajemy treść i niektó
re wyjątki, bo jakkolwiek przeznaczonym 
on jest dla Morawian, wszelako na sa
mym czele nazywa jubileusz 1000 letni 
św. Metodego: sprawą serca Słowian. Po
czątek listu pasterskiego, opowiada życie 
i pracę św. apostołów.

Bracia Cyryl i Metody, urodzeni na 
Wschodzie w Tessalonice dziś Soluń, roz- 
poczęli swe prace apostolskie w państwie 
Chazarów (nad Czarnem morzem). Na tej 
pierwszej misyjnej wyprawie genjusz Cy
ryla nietylko że uchwycił i przyswoił so
bie różne słowiańskie narzecza, lecz nad
to założył podwaliny przyszłej słowiań
skiej literatury.

W r. 862, prosił Rościsław, władca 
Moraw, greckiego cesarza Michała III, 
żeby posłał na Morawy nauczycieli, któ* 
rzy świadomi języka ludowego, opowie
dzieliby mu Chrystusową naukę. Poszli 
apostołowie, i zaraz poczęli głosić naukę 
Ukizyżowanego. Z radością przyjęli Mo
rawianie Ewangielję i wyrzekli się błę
dów. D * aj bracia przeszli Morawę i są
siednie okolice, i wszędzie siali ziarno 
chrześciaństwa. Słowo Boskie nietylko 
ustnie ale na. piśmie poczęli oni wykła 
dać. Ten szybki postęp wiary przypisać 
należy prostemu, lecz pragnącemu wy
znania prawdy charakterowi Morawian. 
Kiedy w innych krajach odnosili misjo

Do Agentów Zgody!
Panowie Agenci! Doszły 

nas w ostatnim czasie wiadomości, 
iż niektórzy p. p. Agenci albo nie 
chcą odbierać pieniędzy, lub też tłó- 
maczą się tern, że nie są agentami 
albo przenieśli się w inne miejsce. 
Doniesienia te bardzo nas zmartwiły 
albowiem żaden z tych p. p. Agentów 
nic nam o tern niedoniósł, aźebyśmy 
mogli o zastępstwie pomyśleć. Pro-

Uroczystość Welehradzka.
Cała Słowiańszczyzna czci swoich a- 

postołów, Św. Cyryla i Metodego, którzy 
przed tysiącem lat oświecili przodków 
naszych nauką Corystusa. Obchodzili oni 
między ludami słowiańskiemi i głosili im 
słowo Boże, które także przetłumaczyli 
na język słowiański. Św. Metody przeżył 
brata swego św. Cyryla, i jako biskup 
morawski zakończył żywot świętobliwy 
w swej siedzibie na Welehradzie dnia 6

narze wieniec męczeński, Morawianie 
współubiegali się w miłości i przywiąza
niu ku swoim apostołom.

Niegodne współzawodnict o i zawiść 
stanęły jednak w drodze tym pracom. 
Przedstawiono w Rzymie źle i fałszywie 
szlachetny zamiar Apostołów, którzy dla 
pozyskania dusz Chrystusowi, używali 
brzmień ojczystej mowy tych, których 
nawracali. (Stało się to przez niemieckich 
biskupów, p. r.) Obaj bracia apostołowie 
pośpieszyli do Rzymu, aby się przed pa
pieżem Mikołajem I oczjścić z zarzutów. 
Jakoż dokonali tego, papież bowiem nio- 
tylko nie zabronił im prac i nauk misyj
nych, lecz mianował obu biskupami, i od
dał im prawnie prowadzenie dusz przod
ków. Ale Cyrylowi przeznaczonem było 
pójść wcześniej po nagrodę niebieską za 
swe czyny, w roku bowiem 869 zmarł w 
Rzymie, polecając ostatniemi słowy, bra
tu swemu, pracę nad Słowiańszczyzną.— 
Sam już tylko powrócił Metody, a w krót- 
ce otworzyło mu się nowe pole działania. 
Książe czeski Bożywój przyjął chrzest w

Od dawna chlubi się Ciessyn synami 
swymi, którzy umieli pracą i zdolnością 
osięgnąć stanowiska wybitne i pierwszo 
rzędne, czy to w służbie Bożej, czy 
świeckiej kary erze. I właśnie stoimy 
nad mogiłą jednego z takich jego synów, 
ś. p. ks. Józefa Pukalskiego, biskupa 
tarnowskiego.

Ś. p. Józef Pukalski, urodzony w 
| Cieszyn:e w r. 1798, a więc przy schył- 

:-;u :■ b p wieku, -Jdebr.J wyćtroWahie 
gimnazyi hie w Cieszynie, a teologiczne 
w Ołomuńcu, podczas najgorętszego sze
rzenia germanizacji. System ten zacho
wywany później jeszcze przez lat kilka
dziesiąt, nie pozwolił zmarłemu biskupo
wi rozejrzeć się po drogach samodzielno
ści narodowego rozwoju, tem bardziej, że 
uznanie dla budzącego się życia narodo 
w ego nastąpiło dopiero za naszych cza
sów, a więc w porze, gdy ks. Józef Pu
kalski był już przeszło 60-letnim starcem 
Czego jednakże żaden system z góry 
narzucony nie mógł w nim zabić ni 
skrzywić, tych cnót prawdziwie kapłań
skich: nieograniczonej dobroczynności, 
pracy nad podniesieniem moralnem i ma- 
teryalnem swej dyecezyi. Zmarły ksiądz 
Biskup, wyłączywszy ze swego życia 
prawie zupełnie politykę, oddał się cały 
powołaniu duchownemu, i przyznać trze
ba, spełnił je aż de końca godnie i z po
żytkiem dla ludzkości.

Po ukończeniu studyów teologicznych 
i wyświęceniu, które nastąpiło w r. 1821, 
objął ś. p, ks. Pukalski obowiązki wika
ry usza w parafii skoczowskiej na Ślązku, 
poczem został proboszczem w Wiłamo 
wicach w Galicyi, a następnie w Żywcu. 
Mianowany kanonikiem kapituły tarno
wskiej, został po ustąpieniu ks. biskupa 
Wojtarowicza powołanym na następcę 
tegoż, a po odbytej w Wiedniu przez 
nuncyusza papiezkiego konsekracyi, objął 
stolicę biskupią w 1852.

Pierwszym nieoledwie czynem jego 
było założenie bractw wstrzemięźliwości, 
które zbawiennie podziałały na lud, który 
po niedawnych jeszcze wypadkach roku 
1846, szukał może w gorzałce zapomnie
nia o bratobójczych i krwawych swych 
czynach. Wyłączną zasługą ś. p. księ
dza Biskupa jest założenie funduszu dla 
ubogich kapłanów, któremu dał początek 
ofiarą 10,000 złr. Trudno wyliczyć dzieła 
dobroczynne Zmarłego; jako cząstkę ich 
tylko przytoczymy, że własnym kosztem 
utrzymywał przez lata całe 30 uczniów 
gironazyum tarnowskiego; wysyłał również 
swym kosztem młodych kapłanów do 
Wiednia dla dalszego kształcenia się, 
fundował stypendya, wspierał bursy i 
dobroczynne stowarzyszenia. Sam zresztą 
testament zmarłego ks. Biskupa daje do
wód, jak myśl o wspieraniu potrzeb swych 
współobywateli, górującą była w jego 
życiu. Oprócz 7,000 złr. przeznaczonych 
na założenie seminaryum dla chłoppów 
w Tarnowie, rozdzielił on sumę ll,00o 
złr. pomiędzy dobroczynne zakłady lub 
klasztory. Nie poprzestając na tem, na
kazał, aby suma 40,000 złr., którą zapi
sał jako dożywocie swemu siostrzeńcowi, 
po śmierci tegoż, obróconą została na 
fundusz żelazny, od którego odsetki wy
płacane będą na stypendya dla ubogich 
uczniów gimnazyum tarnowskiego.

Nie dziw, że gdy w dniu 6 Stycznia 
b. r. zasnął w Panu mąż sprawiedliwy 
a dobroczynny, miasto całe pokryło się 
żałobą. W pogrzebie zmarłego Biskupa 
wzięło udział całe miasto, przeszło 300 
księży, biskupi: Dunajewski, Janiszewski, 
Morawski, Solecki, orazM prałaci i inni

trzymujemy, a które niepoślednio dla 
nas są pochlebne, — pisze „Gazeta Nad- 
dniestrzańska” — otrzymaliśmy także w 
tych dniach list od gospodarza mazura 
w Górnym Ślązku.

Kilka słów z jego listu dosłownie 
przytaczamy:

„Oprócz innych dodatnich stron Wa
szego pisma, cieszy mnie Wasze zapa
trywanie s ę na sprawę ruską. Ja w ży
ciu nigdy Rusina nie widziałem; z czy
tania jednak wiem, że to są nasi współ- 
plemiennicy i do tego przez kilka wieków 
z koroną polską- złączeni; nie mogę po
jąć, juk panowie polscy tak niesłusznie 
obchodzą się z nimi; wszak jeżeli Rusini 
nie będą z nami (Polakami), to będą 
przeciwko nam, czy tego panowie polscy 
nie czują? Zresztą sama miłość chrzę
ść jańska — miłość współsłowiańska na 
kazuje obchodzić się z nimi po bratersku, 
sprawiedliwie. Ja z mej strony cieszył
bym się, gdybym pismo ich (ruskie) umiał
czytać, nie z próżnej ciekawości, 
z czystej ku nim miłości “

To słowa mazura, włościanina.
zrozumieją je nasi wyżsi politycy ? 1

lecz

Czy

Jesteśmy pewni tego, te zrozumieją; 
ale z drugiej strony także wiemy bardzo 
dobrze i to, t« nie chcą tego rozumieć. 
Jednakże na nic się widocznie nie przyda 
rozdmuchiwanie nienawiści między Pola
kiem a Rusinem, jeżeli Mazur czystej 
rasy tak pojmuje rzecz, gdyż jeszcze nie 
jest zarażony tym szowinizmem i mamy 
zupełne przekonanie, że to dwa bratnie 
narody: potoki i ruski, żyć będą w zgo
dzie i nie będą psuć sebie wspólnej swo
jej sprawy, chociaż ta csęść spaczonych 
polityków marzy Bóg wie o czem i sama 
w zaślepieniu nie wie co robi i harmonią 
tę dziś psuje. Jak daleko jednak nasi 
politycy osławili Rusinów, najlepiej świad
czą naiwne słowa wyż przytoczone owego 
Mazura, który ciekawy jest zobaczyć 
Rusina, bo go jeszcze w życiu nie wi
dział i zapewne przekonać się, jak też 
ten Rusin wygląda, skoro tyle o nim pi- 
szą. A mimo tego wszystkiego jednak 
ciągnie go coś do tego Rusina! My wie
my co! Prawdziwa miłość swej własnej 
Ojczyzny, bo życząc tejże dobrze, wie, 
iż powinien i musi łączyc się z Rusinem, 
jeżeli coś chce dobrego dla Ojczyzny 
swej zdziałać. Swoim naturalnym, tak 
zwanym chłopskim rozumem pojmuje to, 
że jeżeli Polacy będą przeciw Rusinom, 
to ci bęlą przeciw nim, do którego to 
przekonania niestety nasi wyżsi politycy, 
utraciwszy rozum ten chłopski, do teraz 
jeszcze nie doszli. A chociażby go na
wet ta święta sprawa Ojczyzny nie przy
ciągała do siebie, to jednak przemawia 
z niego sumienie i twierdzi, że trzeba 
8ię z Rusinami obchodzić sprawiedliwie, 
już dla tego samego, że są naszymi 
współplemieńcami, braćmi. Nie lepiej 
by zrobili ci politycy, żeby się wrócili do 
tego prostego mazurskiego chłopskiego 
rozumu i w ruskiej sprawie? Dla tego 
też odzywamy się i życzymy sobie, żeby 
leży. P. t R-

Korespondencyje
New York, dnia 29 Stycznia 1885.

Rzecz prosta, że po powrocie z Eu
ropy, rozpocznę dzisiejszą moją pogadan
kę od zmian, jakie tutaj napotkałem w 
tern naszem biednem, u tak szczupłem 
społeczeństwie potokiem. Zmiany te są 
na izczęście prawie wszystkie korzystne

w Grudniu r. z. W licznych moich do
browolnych i przymusowych wędrówkach 
po szerokim świecie, bardzo wiele wi
działem, wiele też i słyszałem. Słysza
łem, że to lub owo Towarzystwo nie 
prosperuje, że czynności swoje zawiesiło, 
że chyli się do upadku, że wreszcie upa- 
dło. Pierwszy raz jednak słyszę, że To
warzystwo może być „rozebrane.” Kwe
sty a warta zastanowienia. Towarzystwo 
„Fredro” posiadało kapitał składający 
się z gotowizny $ 76,00, z garderoby i 
biblioteczki teatralnej i liczyło w ostatnich 
dniach istnienia ośmiu członków. Ci człon
kowie na posiedzeniu Grudniowem roze
brali pieniądze pomiędzy siebie i uchwa
lili, żeby Towarzystwo przestało istnieć.

W obec podobnego faktu ustępuje7 
na drugi plan zapytanie, czy ci panowie 
postąpili dobrze lub źle, gdyż w pierw
szym rzędzie nasuwa się pytanie, czy 
mieli prawo tak postąpić? Wiem, że je
den z moich znajomych, z którym nieraz 
w zapatrywaniach się różniłem, gotów mi 
odpowiedzieć: „Jakby tu powiedzieć, 
żeby nie zełgać, a prawdy nie powiedzieć, 
ot! Bogiem a prawdą mieli do tego pra
wo. Przecież oni to Towarzystwo zało
żyli, oni składkę płacili, oni brali udział 
w przedstawieniach, więc w obec braku 
poparcia słusznie postąpili.” Ja jednak 
pozwolę sobie zwrócić uwagę na to, że 
prócz nich należeli przecież do Towa
rzystwa i inni członkowie, którzy w swoim 
czasie również płacili składkę i również 
dla Towarzystwa pracowali; — że kapi
tał ten nie powstał z samych tylko skła
dek, bo w większej części z przedstawień 
teatralnych, na które przecież składał 
się ogół. Panowie ci w obec tego mieli 
prawo, albo zawiesić czynności na pe
wien czas i złożyć kapitał Towarzystwa 
do banku, albo też znieść Towarzystw# 
i przelać kapitał do kasy innego Towa
rzystwa. W żadnym zaś razie nie mieli 
prawa rozdzielić pieniędzy pomiędzy sie
bie, bo te pieniądze nie były ich wła
snością, lecz własnością ogółu. Nie ule
ga najmniejszej wątpliwości, że nikt nie 
będzie tych panów pociągał do odpowie
dzialności za ich czyn, lecz z drugiej 
strony panowie ci powinni się byli liczyć 
z opinią ogółu, której wyraz z pewnością 
nie wypadnie na ich korzyść. Ja ze swej 
strony, pomimo uchwały Grudniowej, 
stwierdzającej śmierć Towarzystwa, nie 
napiszę jeszcze nekrologu. Wolę raczej 
wierzyć, żo ludzie dobrej woli postarają 
się wskrzesić Towarzystwo, posiadające 
jeszcze urątowane od rozbioru kostiumy 
i biblioteczkę.

Że ludzi dobrej woli u nas nie brak, 
dosyć przypatrzeć się ich zabiegom około 
twoizenia nowych Towarzystw, coraz to 
inny charakter na sobie noszących, a za
wsze dążących do jednego i tego same
go celu — do pracy dla dobra ogólnego.

W tej pracy przodują dzisiaj nasze 
panie, które założyły „Towarzystwo dam 
polskich w Nowym Yorku”. Celem tego 
Towarzystwa jest wzajemna pomoc w ra
zie słabości i benefiś pośmiertny. Udzie
lanie pomocy i benefisów w pełnych usta
wą określonych sumach, wejdzie w wy
konanie dopiero z chwilą, gdy kapitał 
Towarzystwa dosięgnie cyfry pięciuset 
dolarów. Do tej pory zaś udzielane bę
dą w razie wypadku zapomogi jednora
zowe nie wyżej trzydziestu dolarów. — 
Przypatrując się pracy tych pań, popar
tej dobrą a nieprzymuszoną wolą, nie 
mogę się powstrzymać od wołania: Bra-, 
wo, brawo, moje panie! Tylko na tej 
drodze możecie nas przekonać, że wszel
kie uprzedzenia przeciwko waszej samo
dzielności są bezpodstawne. Tylko na 
tej drudze możecie odzyskać tradycyjne 
wasze stanowisko przy ognisku domowem,

przy którem matrony nasze nie tylko o 
strawie dla ciała pamiętały, bo przyczy
niały się zawsze do uszlachetnienia umy
słów swych mężów i wpływ swój wy
wierały na kierunek wychowania swych 
dzieci. Dopóki po tej drodze postępo
wać będziecie, dopóty nie przestanę da
wać wam oklasków, życzyć powodzenia 
i kruszyć w waszej obronie mych piór 
stalowych. Dochodzą mnie słuchy, że 
Towarzystwo dam krząta się obecnie 
około urządzenia balu, w celu powiększe
nia funduszów Towarzystwa.

O! płeć brzydka nie pozostaje w tyl . 
Grono rodaków naszych podjęło myśl 
założenia Towarzystwa pod nazwą „Ogni
sko/4 Ponieważ Towarzystwo jest w za-

1 wiązku i planu swego dotąd nie ogłosiło, 
notuję przeto z obowiązku kronikarskie
go sam tylko fakt założenia, zastrzegając 
sobie kilka słów w tym przedmiocie do 
następnego listu.

Kilku innych rodaków znów złączy
ło się w „Kółko draińatyczne“, w celu 
dawania częstych przedstawień teatral
nych dla cierpiącej ludzkości i dało pier
wsze przedstawienie w d. 20 b. m. w 
Concordia Hall. Odegrali „Błażka opę
tanego”. Kółko to nie daje przedstawień 
amatorskich i wytknęło sobie cel podwój
ny. Z jednej strony przez dawanie czę
stych przedstawień uszlachetnić gust ro
daków i przyzwyczaić ich do rozrywki 
^drowej, — z drugiej zaś zapewnić sobie 
przez to pewne utrzymanie. Z wpływów, 
o ile takowe na to zezwolą, ma zamiar 
wynagradzać występujących na scenie 
artystów. Znaleźlibyśmy się przeto pier
wszy raz tutaj w teatrze polskim, nie 
w obec amatorów, lecz w obec artystów, 
którzy podjęli się trudów i pracy dla 
własnej korzyści. Krytykę ich gry, — 
gdyż w tym wypadku takowa podlega 
krytyce, — pozostawiam specyalnym re
cenzentom. Tutaj tylko nadmienię, że 
gdy uwzględnimy warunki, w jakich ar
tyści ci się znajdowali, gdy uwzględni
my trudności i przeszkody, jakie musieli 
dotąd zwalczać, — całość wypadła nad
spodziewanie dobrze. Pod względem tyl
ko finansowym, przedstawienie wypadło 
źle, a nawet bardzo źle. Dochód nie 
wystarczył na pokrycie kosztów muzyki, 
w skutek czego publiczność musiała wy
nieść się do domu jeszcze przed północą. 
Kwestyi nie ulega, że jedynie tylko ze 
względu na charakter businesowy „Kół- 
ka“, publiczność powstrzymała się od 
poparcia takowego. Czy jednak to uprze
dzenie publiczności jest słuszne? Zdania 
pod tym względem się różnią. Ci, któ
rzy domagają się poparcia twierdzą, że 
w takim razie żaden z teatrów w starym 
i nowym świecie nie powinienby być po
pieranym, gdyż wszystkie są przecież 
przedmiotem businesu. Przeciwna znowu 
strona twierdzi, że tam, gdzie od dawna 
istnieją Towarzystwa, dające przedstawie
nia na rzecz dobra ogólnego, gdzie wszy
scy rodacy stanowią jednę rodzinę na 
obcej ziemi, wspierającą się wzajemnie, 
tam nie powinno istnieć żadne kółko z ce
lem osobistych korzyści. Smutny stan 
naszego życia tułaczego, usprawiedliwia 
w moich oczach to ostatnie twierdzenie. 
Zeszły tydzień odznaczył się jakoś żywo 
na tle naszego monotonnego życia, bo 
dał nam aż trzy razy sposobność do li
cznego zgromadzenia się.

W Czwartek, dnia 22 b. m. obcho
dzono w Pythagoras Hall 22gą rocznicę 
Powstania z 1863go roku. Cztery tylko 
Towarzystwa były na obchodzie repre
zentowane, mianowicie: Zjednoczenie Po
laków, Strzelcy, Krakusy i Towarzystwo 
Dam. W imieniu Komitetu urządzają
cego obchód, p. Śleszyński zagaił tako
wy odpowiednią krótką przemową, w któ
rej wyjaśnił przyczyny, dla których po
winniśmy uroczyście obchodzić rocznice 
wybitniejśzych faktów z naszych kart 
historycznych, oraz ważność takowych 
i wezwał obecnych do wyboru Komitetu 
obchodowego. Wybrani prof. de Alfonce 
na prezesa, p. Śleszyński na wiceprezesa 
i p. Sunderland na sekretarza zajęli krze
sła, poczem prezes wezwał „dowódzców 
siły narodowej zbrójnej“ do zajęcia ró
wnież miejsc honorowych. Sekretarz ob
chodu przesłał już niezawodnie do „Zgo
dy” urzędowe sprawozdanie. Ze względu 
jednak na niedopuszczalność krytycznego 
rozbioru w referatach urzędowych, po
zwolę sobie tutaj skreślić przebieg ob-



chodu w krótkich, lecz nieSkrępowanych Wiśniewski zwrócił uwagę poprzednich

słowach mówców na to, te w mowach swoich po-
Prezes de Alfonce oświadczył, że do minęli w zupełności Litwinów i Rusinów

wyboru na prezesa nie przygotowany, 
powstrzymać się musi od przemówienia 
i prosząc o wybaczenie zawiadomił, że 

- obchód odbędzie się ściśle podług pro
gramu z góry ułożonego. Pierwszy pan 
J. W. E. Christopher przemówił w ję
zyku angielskim. Przedstawił przejścia 
i cierpienia narodu polskiego, zastanawiał 
się nad ich przyczyną, wysławiał boha
terstwo i wyraził swe sympatye dla na
rodu, któremu w końcu przemowy życzył 
jak najprędszego wyswobodzenia. Na 
żądanie prezesa, trzykrotny okrzyk: „hip! 
hip! hura!" wynagrodził mówcę. Co zna
czył ten okrzyk, doprawdy nie rozumiem, 
lecz to wiem, że lepiej by się o nasze uszy 
odbiły: przyjęte „wiwat!" lub czysto 
polskie: „niech żyje!" Nie mamy po
trzeby szukania obcych bogów, gdy nam 
nasz własny wystarcza. Przemówił na
stępnie po polsku p. Francis Henry Topor 
(p. Zbrzeziński). Mowa jego była krót
kim krytycznym rozbiorem przyczyn, 
przebiegu i skutków Powstania z 1863 r. 
Opierał się na faktach historycznych i da
nych statystycznych. Mowa jego, cho
ciaż krótka, zasługuje sama przez się już 
na rozbiór krytyczny, gdyż wewnętrzna 
jej wartość była niepospolitą. Gdy by 
mówca, wspominając o wytworzeniu się 
podczas powstania dwóch party i: czerwo
nej pod przywództwem Mierosławskiego 
i białej pod Langiewiczem, bliższych w 
tym względzie udzielił wyjaśnień, gdyby 
prócz tego był podniósł zasługi rządu na
rodowego, który przecież najważniejszą 
rolę wówczas odgrywał i ster całego Po
wstania w ręku trzymał, — mowa. jego 
byłaby arcydziełem. Mowa wykształco
nego człowieka, jaką słyszeć rzadko nie
stety mamy sposobność, podnosi również 
i poziom wykształcenia słuchaczy i za 
prawdziwą zasługę poczytamy p. Zbrze- 
zińskiemu, jeśli z każdej tego rodzaju 
sposobności zechce skorzystać, by do ogó
łu przemówić. Pani Roksolana Topor 
(p. Zbrzezińska) wypowiedziała następnie 
wiersz „Do Matki Polki" Mickiewicza, 
a wypowiedziała głosem silnym, do serca 
trafiającym. Poczem zabrał głos p. Sta
nisław Krzemiński. Wnikając w życie 
emigracyi polskiej w Ameryce, ubolewał, 
że emigracya ta daje tak mało znaków 
swego życia, ubolewał tem bardziej, że 
yjąc wśród wolnego narodu amerykań 
kiego, sam przykład tego ostatniego po- 

winienby rozbudzić emigracyą do życia. 
Nie wystarczy tutaj sama dobra wola, 
gdy czynami nie zostanie popartą, a czyny 
tylko wówczas mogą nastąpić, gdy się 
raz nareszcie zdecydujemy, prócz ofiar 
z czasu i pracy, ponosić na dobro ogólne, 
t. j. na dobro nasze własne, i ofiary pie
niężne. Nie bez racyi krzyczał mówca: 
„Opodatkujmy siebie samych, nałóżmy 
na nas przymusowy podatek, a potrafimy 
coś zdziałać." Tak jak człowiek potrze
buje pokarmu dla ciała, tak czyn każdy

i słusznie zapytał: „Czyż Litwin już nie 
jest waszym bratem, że o nim zupełnie 
milczycie?" Poczem miał mowę w ję
zyku litewskim, której treści niestety 
podać nie mogę, przyznając się w poko
rze ducha do nieznajomości tego języka.
Panowie Sunderland i Kryger wypowie
dzieli następnie wiersze zastosowane do 
uroczystości, poczem zabrał głos p. Mi
siewicz. Opowiedział nam bajkę, jak się 
wyraził, trzy tysiące lat starą, o zdoby
ciu Kapitolu przez gęsi i na tle niefor
tunnego porównania tej bajki z inną 
bajką również o gęsiach, wysnuł całą 
sieć złorzeczeń przeciwko Kościołowi i 
szlachcie. Według słów mówcy tylko 
księża i szlachta są winni, że naród pol
ski upadł. Naród przez nikogo nie zo
stał ukaranym, bo sam siebie ukarał. 
Mówca nie wierzy, żeby Bóg ,,śmiał" 
karać naród cały za grzechy czterdziestu 
tysięcy szlachty (? sic!). On w takiego 
Boga nie wierzy. Tylko księża i szla
chta są winni, że musieliśmy opuścić na
sze piękne łany i błonia ojczyste i szukać 
przytułku na tych nędznych wyspach (sic?!) 
amerykańskich, na których „z głodu 
zdychamy" (ładnie!) i na których „śmier
dzące gazety" (jeszcze ładniej!) same 
fałsze w nas wmawiają. ,,Co mi z te
go", krzyczał mówca, „że za moje cier
pienia tu na ziemi przyrzekają mi jakąś 
nagrodę w niebie. Ja nagrody w niebie 
nie chcę, bo ja chcę tutaj na ziemi mieć 
kieszeń pełną i żołądek pełny." Mówca 
żądał, by chłopi teraz powstali i poka
zali, co wszystko zdziałać potrafią. Gdy 
w tem miejscu otrzymał ze strony kilku 
zapaleńców oklaski, przeplatane sykaniem 
reszty publiczności, mówca krzyknął: 
„Nie dawajcie mi oklasków. Wasze okla
ski dla mnie tyle warte, co wasze kije 
z 31 Marca." Szlachcic galicyjski, we
dług niego, gorszy od Ormianina, bo jego 
siedmiM żydów nie oszuka. Mówca po
tępiał następnie Uniją Polski z Litwą 
i Rusią. Według niego, od czasu tej 
Unii, Polska przestała być Polską, prze

Kościuszki." .
Muzyka (członkowie Tow. Kościu

szki) zagrała nasamprzód: „Patrz Ko
ściuszko na nas z nieba", następnie prze
mówił ob. Jan Barzyński, wyliczając 
cnoty Kościuszki i stawiając go jako 
wzór dla wszystkich Polaków.

Panienka Sowińska wypowiedziała 
po nim deklamacyą: „Orły Białe" przez 
W. Bełzę.

Muzyka zagrała „Wesołego". Na
stępnie ob. dr. Wacław Majewski wy
stąpił z mową, w której jak i mówca 
poprzedni w krótkości wspomniał o ży
ciu Kościuszki i przypomniał nam, że 
jeżeli potrzebujemy jakiej porady lub 
pomocy, to nie mamy się udawać do in- 
no-narodowców lub inno-wierców.

Po dr. Majewskim wystąpiła panien
ka Mikityńska z deklamacyą „O Domu 
naszym" Wincentego Pola.

Następnie wystąpiła z deklamacyą 
w języku angielskim panna Słomińska: 
„Kościuszko i Washington."

Muzyka zagrała Krakowiaka.
Na końcu wystąpił ob. Stachowicz 

i panna Maryanna Szulc w 3 duetach. 
Ostatni duet „Tam na błoniu" był przy
jęty przez wszystkich słuchaczy z jak naj
większym zapałem. Prezydujący ob. Krze
mieniecki, który tak tu jest znany, dołożył 
jeszcze kilka uwag, które entuzyazm na 
obchodzie powiększały. Nadmienię je
szcze, że obywatel Stuart przesłał „To
warzystwu Kościuszki" piękny obraz Ro-
daka

(W 
rzy

pod tym 
nasi rodacy w

naszego, Tadeusza Kościuszki.
Za Komitet:

W. Karło wski.

Milwaukee, 15 Lutego 1885. 

sprawie „szlachetnych młodzieńców, któ- 
prócz słodkich cakesów amerykańskich,

pragną zdrowego narodowego pokarmu! 
[Z art. „W sprawie seminarzystów polskich.**]

Szan. Redaktorze !
Proszę o umieszczenie w „Zgodzie" 

niniejszej odprawy, którą w zastępstwie 
p. St. Nawrockiego, mego bratu, znaj
dującego się w Seminarium w St. Francis, 
i który dla tego nie może sam odpowia-

ślą o senunarzjata« h polskich, na to 
służyć mogę odpowiediią. Ta „wiado-i 
mość", którą Szan. autor z Pine Creek, i 
Dogde Co. Wis. w jednem z pism war
szawskich przeczytał — jest tylko stre
szczeniem teg”, co było ogłoszone w in
nych pismach poznańskich i krakowskich, 
a co, z powodu cenzury rosyjskiej w ca
łości wydrukowanem w Warszawie być 
nie mogło. Gdyly zatem Szan. autor 
raczył był przeczytać rzecz całą, dowie
działby się powodów, dla jakich ominięto 
drzwi niektórych (bo pukano i tutaj) 
kapłanów polskich — z jakich powo
dów dla czego w nie nie pukano. Szkoda, 
że się nie udali do Szan. autora, o któ
rego wspaniałomyślności i ofiarności nie 
wiedzieli widocznie — może tylko o ist
nieniu i to z artykulików apostoLkich 
do gazet— a byłby z pewnością co przy
słał. Dodam, że o»e powody najzupeł
niej na usprawiedliwienie brata mego od 
w-zelkich zarzutów, wystarczają.

Nie wiadoma, w czem Szan. ks. Ra
phael Tomaszewski ujrzał owe „dziwne" 
poglądy, czy „poję- ia“ — co do mnie 
bowiem, pojęć o obowiązkach Polaka 
względem Ojczyzny, z piersi matki wyssa
nych — że się tak wyrażę, lub zastoso
wania tych pojęć do czynu, nie ośmielił
bym się tak lekkomyślnie wydrwiwać. 
Prędzej roożnaby nazwać dziwnem postę
powanie tych, którzy nie dość, że nic 
żebrakowi nie dają, — lecz nadto, gdy 
udał się z prośbą do innych, krzyczą nań: 
pocoś prosił aż tamtych oby wateli o jał
mużnę ? my byś my ci dali, a teraz krzy
czeć, a przynajmniej mjśleć o nań źle 
będą!

I ja więc Szan. Ks. Raphaelowi To
maszewskiemu słowy żebraka <dpowiem: 
Cz> ż nie są seminarzyś i między Wami? 
Czyż nie słyszycie co dzień horezyi języ
kowych? Czyż nie możecie dojść do 
wniosku, że to do zguby, a przynajmniej

।p»du na niowibnego? Szan. Ks. Ra 
| 1 oinm, ewki zaś wybaczyć raczy,
bronić musiał niewinnie zaczepionego, bo

ńe, gdyby w znpełuie
tałszywem stawiał śwulie, np. jako czło
wieka nie spełna roznmu, odpowiedzieć 
by nie zaniechał.

Franciszek Nawrocki.
Milwaukee.

Passaic, M. J., 15. 2. 1885. 
(Korespondeucya w odpowiedzi panu Dynie- 

wiczowi!)

Napaść p. Dyniewicza nie dziwi mnie 
wcale, byłem na to przygotowanym, pi- 
sząc te słów kilka nagiej prawdy, ale 
cóż to pomoże, że za prawdę ludzie się 
gniewają?

Chcesz Pan, abym dowiódł (na co 
już kroki są porobione), a za to ofiarujesz 
sto książek, wyraźnie sto książek. Po
szukaj w archiwum swojem tego listu, 
a dowód już gotowym będzie; ale zape
wne takie listy to się nie chowają, tylko 
po odbiorze zaraz się palą.

Dziwi mnie okropnie, że wydawca, 
nakładzca i redaktor tak szanownego pi
sma, jak „Gazeta Polska w Chicago", 
największych rozmiarów, jaka dotychczas 
wychodzi gazeta w Ameryce, nie wie, 
że rodzina sasko-Altenburg jest do dziś
dnia panującą w królestwie saskiem, 
żaden członek tej rodziny nie był i 
je»t żydem; a chociażby było i tak, 
bym nawet bj ł żydem, czy za to,

że 
nie 
że-
że

pracuję dla dobra ogólnego mam być 
wykluczonym ze społeczeństwa? Ja są
dziłem, że dziś niema książąt, hrabiów, 
Żydów, Niemców, Polaków, ale tylko 
Amerykanie tu w Ameryce, a wszyscy
jesteśmy jednakowemi ludźmi, bo tak

stuła być krajem i stała się zlepkiem, znuni
stała się tylko cząstką jakiejś całości.
I w tym duchu dalej mówca:

Rzuca się, krzyczy, ściąga ramiona, 
Chcialby uściśnieniem wiecznem, 
Księży i szlachtę przykuć do łona, 
Śmieje się, śmiechem serdecznym.

(Mickiewicz.)

Myśmy się jednak nie śmiali, bo mówca 
wzbudzał w nas litość i współczucie. 
Rzucał się, krzyczał, bił pięścią w stół, 
był zdenerwowanym i chorym, i nie wie
dział co mówił. Lecz cóż robił w tym 
czasie przewodniczący ? Czoło oparł na 
dłoni i oczy przymrużył. Czyż spał? 
A jeśli nie spał, to czemuż nie przywo-

skutkach ma celom swym odpowiadać. 
Zastanawiając się w dalszym ciągu nad 
poti^ebą wzajemnego wspierania się i 
udzielania pomocy świeżo przybywającym 
emigrantom rodakom, rzucił myśl urzą
dzenia bióra informacyjnego, któreby było 
zarazem biórem dla szukających pracy. 
Każdy świeżo z kraju przybywający, do 
wiedziałby się zaraz na wstępie, z ogło
szeń wywieszonych na ścianach w Castle 
Garden, o istnieniu tego bióra, do którego 
z pewnością zaraz się uda i nie popadnie 
w ręce niesumiennych agentów i ustrzeże 
się wyzyskiwań ze strony tych ostatnich. 
W tym celu mówca wezwał Zjednoczenie 
Polaków, jako najstarsze odpowiedzialne 
Towarzystwo, któremu jedynie przysłu
guje prawo zajęcia się tą kwestyą, żeby 
wezwało wszystkie Towarzystwa polskie 
o przysłanie delegatów. Mówca twierdzi, 
że ilość Towarzystw polskich w Nowym 
Yorku i okolicy dochodzi cyfry dwudzie
stu kilku. Wezwani delegaci obradować 
mają nad tą kwestyą i mówca nie wątpi, 
że przy poparciu materyalnem ze strony 
ogółu, myśl ta może być świetnie prze
prowadzoną. Myśl poruszona przez mó
wcę warta bliższego rozbioru, lecz nawał 
materyału nie pozwala mi dzisiaj bliżej 
takową się zająć. Pani Zbrzezińska wy-
powiedziała następnie wiersz: ,,Wygna-
nieć'

daó, ośmielam się ogłosić, tern bardziej,
dokladnie wszystkie stosunki,

w jakich się Polacy w Seminarium znaj- 
dują.

W Numerze 24 „Gazety Katolickiej" 
umieszczoną została korespondeneya z 
Pine Creek, której autor, Szan. Kh. Ra
phael Tomaszewski, oburza się na brata 
mego za napisanie „wiadomości" do 
pism polskich w Europie. „Wiadomość" 
zaś owa była jedynie skromną prośbą 
o pomoc, o środki do kształcenia się w 
języku ojczystym obszerniej, niż to może 
mieć miejsce w St. Franci*, gdzie ani 
środków, ani sposobności obycia się bez 
tychże seminarzyści nie mają. Wpraw
dzie Czcigodny ks. Rodowicz udziela le-

łał mówcy do porządku? Dlaczego unr^yj ,ęZyka polskiego, i pod każdyn
głosu nie odebrał? Czyż obchód czysto 
patryetyczny jest miejscem do wygłasza
nia podobnych bluźnierstw ? Czyż wolno 
na obchodzie patryotycznym polskim blu- 
źnić z religii i najświętszych uczuć pa- 
tryotycznych, — czyż wolno znieważać 
Uniją łączącą trzech braci w jednę ca
łość ? Z drugiej znowu strony, zasady 
głoszone przez p. Misiewicza wybrały 
sobie w osobie mówcy bardzo złego szer
mierza. Podobne zasady nie dadzą się 
wpoić w ogół ani krzykiem, ani rzuca
niem się, ani biciem pięścią w stół. Je
dyną bowiem do tego drogą byłaby dro
ga przekonania. Zabrał następnie głos 
p. Konopnicki, który starał się zbić za
sady głoszone przez poprzedniego mówcę, 
lecz nie mogąc już uspokoić powszech
nego oburzenia, przewodniczący zamknął 
obchód, zakończony odśpiewaniem: „Je
szcze Polska nie zginęła" przez dzieci 
p. Suszyńskiego.

względem dba o
mowy ojczystej 
w tych, co go

,o, aby podnieść naukę 
zamiłowanie doń wpoić

n;o mają
tego Czcigodnego Kapłana

jednakże i od 
nie można

żądać rzeczy niepodobnych. Bo chociaż 
ni to, by się czytać i pisać po polsku
nauczj ć, wystarczałaby nauka, j
minarzyst ielić

ej SC' 
i czci

Leom.

Chicago, dnia 15 Lutego 1885.

Byłem na niejednych obchodach pa- 
tryotycznych, lecz nigdzie nie widziałem 
takiego tłumu, jak na obchodzie 91etniej 
rocznicy założenia ,,Towarzystwa Bratniej 
Pomocy imienia Kościuszki" i zarazem 
rocznicy 139 urodzenia Kościuszki. Nie 
można było już w ostatku znaleźć miej
sca dla panien i pań naszych. Na pre-

IV * * •/ CT । J * *—' * *

i wywołała huczne oklaski. Pan Krzemieniecki, założyciel

szek Pluciński. Jan Korcsl. Jakób Go 
recki. Antoni Sokołowsk.. Konstanty 
Bartusiewicz. Wojciech Dąbek, Józef 
Pacewicz. Józef Kosik. Szymon Grzy

bowski T Franciszek Janiszewski.
Szanowny Redaktorze! Racz umie

ścić powyższe sprawozdanie w swojej ga
zecie; toż samo innym gazetom już po
słano.

W

I>o Polaków
La Crosse Wis.

Niniejszem dziękujemy Wam Szan. 
Rodacy za Wasze serdeczne nas przyję
cie przy sposobności Sejmu V, Związku 
Narodowego Polskiego w grodzie Wa
szym, mianowicie zaś Ob. Maciejowi
Niedbalskiemu za tak serdeczne ugoszczę-,

M«»że łeb tera

Eożc in

W

«y i 
o daj.

Komitet:
J. Ziemkowski, prezydent.
F. Lila, kasyer.
Owsianny, opiekun kasy.
Szyszko, ,, „
Fr. Zdźbłowski „ n
B. Yolkmann, sekretarz.

Pozostaję z szacunkiem
B. Yolkmann, Sekr.

Sejm Polski
La Crosse, Wisconsin

Stósownie do zwołania Cenzora,
ob. Franciszka Gryglaszewskiego z Mm- nie nas w swych progach, również Oby .. ,r. _ , . . . o ., „ 1 . ® neapoiis Minii., odbył się piąty Sejmwatelom: H Maz.nkiew.czow! . M.chafoJpolsk. Na).odow Polski

wi Nowak jak i wszystkim nmym za Uk pótn Ameryki) w u
serdeczne zajęcie się nami podczas nasze- .
go pobytu w La Crosse Wis.

Przyjęcie Wasze nietylko dowodzi, że 
choć tak daleko na zachodzie, tyle tysię
cy mil od naszej Ojczyzny, prawdziwe 
polskie serca biją i prawdziwa polska go
ścinność nie’ «yglnęła, i nas którzy nn

Crosse, Wis. na dniu 14go, 16go i 17go
bieżącego. miesiąca.

Jak zwykle, rozpoczęto Sejm nabo
żeństwem w Czeskim kościele, gdyż Po
lacy w La Crosse, nie mając jeszcze wła-
snego Kości^a parafii

szczędząc trudów i mozołu, , . . , | przyłączylirobiąc tak 1
■j się

daleką podróż, ażeby wspólnie nad do
brem Związku i nad sposobem polepsze
nia naszego bytu, jak i zapewnienia przy
szłości naszych wdów i sierot wspólnie 
się naradzić, dobrą otuchą nas na przy
szłość napełni i pewno każdy z nas, z 
radością pobyt swój pomiędzy Wami za
wsze wspominać będzie. Po wielokrot
nych ustnych składam tu publicznie je-

jtBLUbhBj JUUljaAu WULUŁ

każdy zdrowo myślący się zapatruje. Oj!
oj! p. Dyniewicz! pięćset lat nazad za 
króla Kazimierza, zapewne byś furory 
robił ze swojem organem, ale dziś zapó- 
źno się wybrałeś ze swemi zatabaczoaemi

szcze raz: „Bóg Wam zapłać." 
Cenzor z Rządem Centralnym i 

legatami.
De-

do zopsm in jęz\ ka i niewiadomości pro- . , , . , , la
, n , • p i ia poglądami. Jak widzę, katuraklę maszwadzi? Czyż nie shMycie rolukow ame- r b x . .

rykańskich mówiących po polsku? (Zna
leźć można wyjątki). Lecz dość. Ksiądz 
Raphael Tomaszewski nie potrzebuje ode- 
mnie nauk rnoralnychj a ja Mu też dawać 
ich me myślę.

Ale zkąd w ostatku Szan. Ks. Ra
phael Tomaszewski wie, żo seminarzyści, 
lub p. Nawrocki nie pukali do tutejszego 
Duchowieństwa? Co za pomoc Dneho- 
ehowieństwo to dać im mogło? Są wy
jątki, to prawda — ależ i- h na palcach 
policzyć można! Czy by zaś odezwa do 
Duchowieństwa polskiego przyniosła jaki
skutek, pozwalam sobie
bowiem lat t0e 
w St. Francis, a
pohkie 
nie Pola 
szłych i 
trzyć w

skich w

Owszem 
Duchów 
mogło i

z li 
po

istnieje 
jednak

n\ ślaio
współpra 
i polskie

Towarzystwo Polskie miej- 
lo do kościoła w procesyi,

wątpić, — już 
to Seminarium 
Duchowieństwo 
lo jeden z nich 
o tern, by przy-

lowników zaopa- 
by mitli czem

cawy obcych naleciałości 
mu z Szan. Księży poi
em czym -ani bowiem 

nie mam. —

na oczach, przetrzyj je i obejrzyj się 
w koło siebie, a z pewnością uznasz się 
winnym i te sto tomów ofiarujesz do ja
kiej polskiej biblioteki.

Na zakończenie chcę Ci powiedzieć, 
Szanowny p. Dyniewicz, że w roku 1884 
w Kwietniu był tak samo artykuł w „Re 
formie" krakowskiej. Brzmi on jak na
stępuje:

„W Ameryce wychodzi kilka gazet 
polskich, między niemi tak zwana „Ga
zeta Polska", organ czysto spekulacyj
ny, bez żadnej wyższej tendencyi."

No i cóż Pan na to? Może chcesz 
dać tysiąc tomów, albo jeden z domów 
twoich, postawiony za „Tygodnik Powie- 
ś i", aby Ci dowieść, że w „Reformie" 

i wyżej wzmiankowany artykuł ten był?
Na dziś kończę mą korespondencyą, 

i zastrzegając sobie na przyszłość miejsce
,Zgodzie."

Karol Hrabia Ałtknrurg.

Redaktorowi
Gazety Chicagoskiej/4

W No. 9tym Gazety Chicagoskiej z 
dnia 10 Lutego znajduje się nędzna hu
moreska, w której p. redaktor pozwolił 
sobie użyć mego nazwiska, ubliżając mi, 
jakobym w moim salonie przetrzymywał 
po nocach pijaków, którym w końcu żo
ny w nader dobitny sposób są zmuszone 
przypominać obowiązki względem rodzi
ny. W imeresie prawdy i w obronie me
go honoru muszę temu zaprotestować, 
ponieważ lokal mój zawsze o godzinie 
prawem przepisanej jest zamknięty i na 
nocne hulanki nie pozwalam. Pan reda
ktor dopuścił się tu rozmyślnego kłamst
wa, bo wypadek ten miał miejsce obok 
w sąsiedztwie, gdzie to panu redaktoro
wi nie dawno o późnej godzinie w nocy 
krawcy uczciwą skroili kurtę. Pan reda- 

| ktor zapewne jeszcze o tern nie z&po- 
I mniał. Widocznie Gazeta Chieagoaka

gazie już deiagaoi zamiejscowi nań ocze
kiwali. Kościół był zapełniony nabożne- 
mi parafijanami, bo cała Polonia z dzia
twą dzień otworzenia Sejmu uznawała za 
wielką polską uroczystość, to też wszyst
ko do kościoła podążyło, a pobratymcy 
Czesi zmnożyli tak licznie zastęp Pola
ków, iż pewnie w dni niedzielne mało 
więcej nabożnych się zbiera. Miejscowy 
ksiądz proboszcz odprawił nam iśęie uro
czyste solenne nabożeństwo, w czasie któ
rego wygłosił nam z pełni serca i miłości 
do ojczystej ziemi płynące kazanie pa- 
tryotyczne, przypominając nam waleczne 
czyny naszej Ojczyzny, naszych rycerzy, 
przywiązanie Polaków do Wiary i Ojczy
zny, oraz zasługi Narodu Polskiego, które 
tenże dla całego chrześcijaństwa i cywi- 
lizacyi europejskiej położył. Nie prze- 
pomniał i o obecnej naszej niedoli, o mę
czeństwie naszem, o przezornej cierpliwo
ści w znoszeniu krzyżyków, jakie Bóg na 
nas i na całą Słowiańszczyznę zsyła, za
chęcał do wytrwania, do bezustannej pra
cy, do silnej wiary w odrodzenie, a Bóg 
cierpienia nasze wynagrodzi, próśb na
szych wysłucha i wskrzesi nam z grobu 
Ojczyznę, Polskę, Czechy, Węgry i inne 
słowiańskie, dzisiaj osierocone Państwa, 
które połączone duchem w kościele, po
łączą się i duchem pobratymstwa, a Sło
wiańszczyzna cała, jako silna potęga w 
święcie tryumfować będzie W koń.cu

leli! Se] u kapłańskiego 
w naradach dla

godni przełożeni i nauczyciele, to jednak 
i sam autor owej korespondencyi, Szan. 
Ks. Raphael Tomaszewski przyzna, że 
dla Kapłana, i do tego Polaka — nie 
wystarcza taka rodzinnego języka znajo
mość. Jest to zresztą zbyt widoczna, 
bym n.iał się nad tem bardziej rozwo
dzić. To też i ks. Raphaelowi Tomasze
wskiemu o to wcale nie idzie; on raczy 
się zgadzać na potrzebę kształcenia się 
w języku ojczystym — to tylno do ży
wego go obrusza, że biat mój, żebrząc 
u rodaków o wsparcie, doń się najprzód 
nie udał. Podaje nawet przyczynę tego: 
„co pomyślą o nas w Europie ?“ Idzie 
Mu o to, powtarzam, aby całą zgrozę, 
niewłaściwość i „dziwne pojęcia" (nie 
wiem gdzie je raczył upatrzeć) — w tem 
postąpieniu n.ego brata — w tem wła
śnie posłaniu owej prośby o książki, pi
sma i t. d. — okazać. „Co o nas pomy
ślą w Europie" — woła zgrozą przejęty 
— „dla czegóż seminarzyści, lub p. Na
wrocki nie odwołają się do duchowień
stwa polskiego w Ameryce?“ Niestety! 
Europa za polskich seminarzystów nie
potępi Szan. Ks. Raphaela Tomaszew-zydującego jednogłośnie obrany ob. J. ]

1 „Towarzystwa skiego, bo ją ni pierwsi, ni drugi nic

nawet powiem, że 
se w Ameryce nie

czynić, czego po
Ks. Raphael Toma-1

w

Wilno, dnia 10 Lutego 1885;
Na roczny mityng dnia lOgo Lutego 

Wilnie zaproszony został pan G. A.

I wzięła sobie za zadanie ciągle 
; wem karmić i mydlić oczy cz 
a co gorsza, szkodzić RoJakoni

T. Nal
Chicago 12 Lutego 1885 r

jy Łapła- 
nauki

lie, które
nie wy-

szewski.
Najprzód dla tego, że gdyby idąc 

nawet za jego radą, zapisało dla semina
rzystów kdka pism (przez ks. Raphaela 
Tomaszewskiego wspaniałomyślnie wy
mienionych) jeszczeby tem nie dopięło 
celu. Dwa bowiem z pism wzmiankowa
nych wychodzą co nuesiąc, a trzecie co 
tydzień. Pytanie jeszcze, czy odpowie
działyby swemu względem seminarzystów 
powołaniu. Byłyby to dozy lekarstwa 
w zbyt odległych odstępach czasu, i dla 
tego sanare non valentes.

Powtóre zaś dla tego Duchowieństwo 
nie uczyniłoby kroków ku zaopatrzeniu 
seminarzystów w pokarm polski, iż to 
pokaim zbyt drogi, a przytem zamorski. 
Duchowieństwo zaś polskie nie ma zbyt 
wiele, by mogło hojnie, jakby chciało, 
pieniędzmi na celo dobroczynne sypać. 
Dyniewiczówkami zaś (które to wyroby 
drukarskie, choć tanie — nie wiele co do 
treści — co do języka zaś nic nie warte) 
Duchowieństwo p Iskio seminarzystów 
karmić nie chlało, bo spodziewało się 
i słusznie, że Dyniewiczó a ki nie wiodą 
do celu.

Niech to wystarczy na odparcie na-

Klupp, na który też osobiście stanął. 
Wybrani na nim zostali po drugi raz oby
watele:

Michał Felcyn, prezydent.
Ludwik Chojnacki, vice-prezydent.
Franciszek Pluciński, sekretarz.
Jan Korcal, sekr. ligi.
Jakób Górecki, kasy er.
Antoni Sokołowski, Opiekun kasy.
Konstanty Bartusiewicz ,, „
Wojciech Dąbek ,, ,,
Józef Kosik ,, ,,
Józef Pacewicz, Dozórca Kościoła.
Szymon Grzybowski ,, ,,
Franc. Janiszewski ,, ,,
Na kasyera głównego obrano pono' 

wnie obywatela G. A. Klupp w Chicago. 
Mityng odbył się zgodnie i bez żadnych 
korowodów. P. Józef Gillmeister poda
rował organ do kościoła w Wilnie, co 
cała parafija przyjęła z wdzięcznością 
dla Dawcy.

Radzimy, żeby wszyscy co chcą grun
ta kupić, wprzód zobaczyli Wilno, nim 
gdzie indziej pojadą. Jesteśmy pewni, 
że gdy tu zobaczą, dalej szukać nie bę
dą. Niech żyje Wilno! a z nim jego 
założyciel, pan G. A. Klupp!
Michał Felcyn. Ludwik Chojnacki. Fran-

Minneapolis, 11 Lutego 15 r 
Szanowny Redaktorze ! 

Proszę Pana uprzejmie, abyś Pan
był łaskaw umieścić tę parę słów w ła 
mach swojej gazety jak następuje

Oto i my Polacy w Minneapolis ży- 
jemy. Jest nas wprawdzie mała liczba, 
ale żeśmy się zebrali tylu ile nas było na 
dniu 10 Listopada 1884 r. na pierwsze 
posiedzenie. Radziliśmy o rzeczy najpo
trzebniejszej dla Chrześcianów, to jest o 
kościele polskim, rzymsko katolickim. 
Wszyscy jednogłośnie na to przystali. I 
też zaraz potem rozpoczęliśmy kolektę, 
na której bardzo skorzystaliśmy, bo każ
dy z naszych rodaków złożył tyle, ile w 
jego możności było w tym ciężkim cza
sie. Jednak w tak krótkim czasie zebra
liśmy dość znaczną sumę pieniędzy po
między naszymi ziomkami, że dziś już 
mamy trzy lota zakupione pod Dom Bo
ży, a i na nie już dość znaczną sumę 
wpłacono.

Jednakowoż trafiliśmy niektórych z 
obywateli, którzy byliby w stanie udzie
lić jeszcze raz tyle jak inni, a nic nie da
li tylko jeszcze naszych braci rodaków

to odbytem -ia Loże., wie odprowa 
dziło Towarzystwo j rocesyonahńe dele 
gatów do sali „Germania Hall", gdzie 
po mowach powitalnych i'dziękczynnych 
rozpoczął się Sejm zwykłym biegiem i 
trwał przez Wtorek i Środę.

Sprawozdanie ogłosi Sekretarz Sejmu.
Niedzielę przepędziliśmy na nabożeń

stwie, któremu także wszyscy delegaci 
przytomnymi byli, a wieczorem ugościł 
po staropolsku delegatów ob. M. Niedbal- 
ski w swojem pomieszkaniu, gdzie na po
gadance o starych dziejach, o złotym 
wieku naszej Ojczyzny, o jej rycerskości 
potędze, upadku i o dzisiejszem położeniu 
spędziliśmy czas mile, którego nigdy nie 
zapomnimy, i za którą to niespodziankę 
składam tu dzięki obywatelowi M. Nie
dbalskiemu.

W końcu nie mogę pominąć i tego 
że obradom sejmowym były przytomne, 
oprócz nas mężczyzn i młodzieży, i nasze 
obywatelki Polki z córkami i z córeczka
mi, które z ciekawością i zadówolnieniem 
wielkiem obradom się przysłuchiwały, za 
co też oby w. cenzor F. Gryglaszewski w 
mowie dziękczynnej nam La Crosse’anom 
z szczególnem uznaniem zwrócił się do 
nich i zachęcał, by dziatwę swoję na do 
brych obywateli i obywatelki wychowy 
wały, a Panie zaś wręczyły za to pi-

MOSKIEWSKI POLICZEK.
Zdarzanie prawdziwe^ opisał Janko z Gtodomanku.

1.

Trudno się wyruszyć z domu mając kilkora- 
kie zatrudnienie. Wyrwawszy się jednak na świat, 
zapomniawszy za płotem o domu, odetchnąłem 
świeższem powietrzem, obudziła się uśpiona 
fantazja, nastąpiło marzenie o przykraju, gdzie 
usuwa się ziemia z pod nóg rodakom, depcą po 
niej po części obcy, a nawet gmin tak przy
wiązany do zagonu, opuszcza go dziś chętnie ucie
kając za morze. Ach Polsko, jakżeś biedna! po
myślałem sobie. I polały się z duszy jeremiady 
nad upadłą ojczyzną pomięszane z marzeniem o 
lepszej przyszłości. — Czas tak szybko upływał, 
że popatrzywszy się przed siebie, a tu konie sta
nęły przed furtą i parobek wyskoczył, aby ją ot
worzył, bo tu cel mej podróży, odwiedzenie są
siada.

Nie spodziewałem się na wstępie, że znajdę 
w tym domu zupełnie obcego człowieka, który 
mi się sam przedstawił: Jestem ze świata.” — 
odpowiadam śmiejąco, „za szeroki, czy pan z Ame
ryki, Australiji lub Chin?” — „Stykamy się z 
Chinami.” — „Może z Mongolji.” — „Trochę bli
żej.” — „Moskal do sto pałek.”' — „Z Rosji, ale 
nie Moskal.” — Więc znasz pan Moskali dobrze?” 
— „Na wylot.” — „Bądź łaskaw odkopjować mi 
główne zarysy tego narodu, który obecnie tyle 
strachu napędza Europie.”

„Jest się czegoś obawiać, ani słowa. Massy 
rosyjskie mogą rozlać lawinę wulkanu niszczącego 
cywilizacje, i wątpię, aby je kto powstrzymył w 
zapędach, to dzicz niesłychana. Lecz nie myślmy 
znowu, aby całe maszy rosyjskiego Imperjum by- 
y zupełną dziczą, musimy je podzielić na warstwy.

Pierwszą warstwą jest caryzm, od imperatora za
cząwszy, a skończywszy na policjancie. Drugą 
warstwą są rodowici Moskale, owi prawdziwi 
Moschi, stanowiący bojarów i lud. Trzecią warstwą 
są narody i plemiona podbite, Polacy, Rusini, 
Litwini, Niemcy, Tatarzy, Azjaci. Wszystkie te 
warstwy są zbite żelazną obręczą samowładnego 
caryzmu i gnietą jedne drugich bez wiedzy, bez 
myśli i złości. Krzyczy jeden na drugiego i pom
stuje: Moskalu! gdy przeciwnikowi ani się śni 
o moskwityzmie. Zresztą nie da się tu krótkiemi 
słowy opisać stan tych warstw, abyśmy zdjęli fo- 
tografję prawdziwą, dla tego opowiem panu fakt 
szczegółowy, z którego rzuci się światło na całość 
i pozna się obraz cały.”

„Proszę usiąść,” przerwałem gościowi; kółko 
domowe zajęło krzesła, my też razem, a gość tak 
opowiadał:

„Każdy naród pokazuje podobnie jak i poje
dynczy człowiek swoje życie ruchami. Jeżeli w 
dobrobycie, będą ruchy wesołe; w ucisku lub wal
ce o życie będą smutne, rozpaczliwe, konwulsyjnie 
bolesne. Wiemy, jaki gwałt uczyniła Moskwa 
Polsce. Rozćwiertowała jej kraje na części, narzu
ciwszy każdej inszy ustrój organiczny, zupełnie 
duchowi własnemu przeciwny a nawet wstrętny. 
Z tego powodu wywięzywały się spiski i walki. 
Czasy Kościuszki, szkoła warszawska podchorą
żych, zbezczeszczenie świątyń w Warszawie, są tej 
prawdy dowodem. Naród drgał bo go bolało. 
Rząd rosyjski wiedział dobrze, do czego dopro
wadzą te jeremiady, skupiał on tajnie swoje siły 
i poruczał je w ręce zaufanych. Inaczej to ten 
wyraz brzmi w uściech Moskala samowładcy, ni
żeli w języku naszym. My zwykle zaliczamy do 
zaufanych, owych ludzi, którzy słyną z wiary, po
bożności, uczciwości, rzetelności, sprawiedliwości, 
pracy, którzy podzielają nasz los, cierpienia, ra
dość, smutek, są tłumaczami naszych uczuć i ser
ca, jednem słowem ludzi z charakterem, honorem,

sławą. Takim możemy powierzyć nasze mteresa, 
naszych bliźnich, nawet samych siebie, wiedząc że 
nas w żadnym wypadku nie zdradzą. Inaczej w 
Moskwie; zaufanym nazywa caryzm tego, który 
popiera caryzm, niech on będzie bez litości, serca, 
bez sumienia, głuchym na jęki, boleści i śmierci, 
ździercą, rozpustnikiem, pijakiem, żarłokiem, te 
niecnoty nie zaszkodzą zaufaniu, byle wypełniał 
ślepo rozkazy cara. Niechby tylko wstąpiła doń 
iskierka łagodności, pobłażania, litości, krzykną 
nań niespodzianie: w{. odstawkę, z tytułem kru- 
gom-durak.”

Ośmieliśmy się na ten wykrzyknik, a on nam 
mówi: „Może nie rozumiecie, co ten wyraz ozna
cza? Jest to dobitna charekterystyka tylko Mo
skalom właściwa. Nie da się ten wyraz przetłu
maczyć na żaden język europejski dosłownie, tyl
ko chcąc zrozumieć owo wyrażenie, muszę go opi
sać. — Krugom durak oznacza człowieka, którego 
gdy naokoło obejrzymy, jak konia na jarmaku, 
nie znajdziemy w nim żadnego dobrego przymiotu, 
wszystko ujemne* Caryzm tedy nazywa krugom- 
durakami wszystkich, którzy na wskroś nie są 
przesiąknięci caryzmem, a będąc w służbie carskiej 
nie objawiają tej surowej gorliwości samowładzt- 
wa, które dla niego koniecznie jest potrzebnem. 
Najpoczciwszemu dostaje się tytuł krugom-dura- 
ka i Sybir, a krętaczowi, wyuzdańcowi, potwo
rowi, umiejącemu pastwić się nad sobie powierzo
nymi, dadzą tytuł prekrasnyj. I tego państwo 
nie rozumiecie. Krugom-durak mieści w sobie 
wszystkie złe przymioty, prekrasnej wszystkie 
dobre, ale według rozumienia Moskali, aź do ma
rzeń' szczęścia na ziemi. Nie jeden satrap wy
morduje półprowincji w celu utrzyinania caratu: 
krzykną mu wszyscy zwolennicy caratu: prekra
snyj, i on się temi haniebnemi czynamij chełpi, 
myśląc że najlepiej postąpił.”

„Ach panie,” przerywa mu towarzystwo, 
„opowiadasz nam jednę z tysiąc nocy z życia i

ustroju wschodniego; wszystko widzimy na opak, 
niepodobieństwem, aby się w Moskwie tak działo, 
onaby się nieutrzymała.”

„Wy na chrześcianizmie wykarmieni nie mo
żecie pojąć przeciwieństwa w jakiem społeczeń
stwie. W Rosji niema prawdziwego ęhrystjanizmu, 
szyzna go zadusiła, tam panuje prawosławie car
skie, zupełnie nowy system wiary .Car i Bóg to 
jedno pojęcie; jego wola jest wolą wszystkich, 
człowiek w państwie cara to żywa machina, poru
szająca się podług skazo wek samowładnego rządu 
Powiedziałem samowładnego rządu, bo w Mo
skwie tylu carów, ilu czynowników, ile wojska, 
ru popów, ilu szpiegów; każdy działa na swoję 
lękę, na własną korzyść, w imieniu cara dzieją się 
też nadużycia o których nie śniło się światu, aże
by mogły być wykonane. Na dowód, przytoczę 
tylko fakta jednego indiwidum, w niem odbije się 
obraz cały.

Za Płockiem na dół, na lewym brzegu Wisły 
leży piękna mieścina Włocławek. Rosja daje 
baczność na strategiczne punkta bo na złodzieju 
czapka gore; stawia też po miastach strategicz
nych cytadele i obsadza wojskiem. To wojsko jest 
zbieraniną, przyrównam go do dziadowskiego 
płaszcza, na którym co piędź inszego koloru łata. 
Są Moskale, Rusini, Litwini, Polacy, Niemcy, Ta
tarzy, słowem 70 narodowości, którym każą je
dnako mówić, myśleć, wierzyć. Przeważny kontyn- 
gens szeregowców składa się z obcych narodo
wości; Moskale i Niemcy są oficerami. Jakoś ger- . 
manizm zespolony z moskwicizmem nadaje się do 
idei caryzmu; z tego małżeństwa wyrasta ów bę
kart, zasługujący według naszego wyobrażenia na 
nazwę krugom-duraka, zaś u Moskali zwany pre
krasnyj.

Otóż w tem mieście mieszkał generał rodem 
Niemiec, który porzuciwszy wiarę ojców, przeszedł 
na carskie prawosławie. Był to człowiek brzydki, 
niemiłego wejrzenia, grubjan, lubiący gorzałkę,

wincio i namiętnie kobiety. Którą tedy ładną zo
baczył i spodobała mu się fizjonomja, ułowić 
ją wszelkiemi sposobami usiłował. Była mężatką, 
aresztował zaraz męża, jako buntowszczyka, pa
kując go do więzienia, a przez ajentów namawiał 
żonę, by się z prośbą do niego udała. Obiecywał 
on pomoc, przyrzekał łaskę, zapewniał uwolnie
nie uczył jak się mają tłumaczyć; zdawało się, że 
jest przyjacielem ludzkości. A skoro skosztował 
zakazanego owocu, szydził z nieszczęśliwej, męża 
na Sybir pakował. Na taką bezczelność niema 
wyrazu, a przecie car obsypywał go orderami i 
podarunkami, przytakując mu: prekrasnyj! — 
Miał przy sobie adjutanta, także rodowitego Niem
ca. Młodzik ten był istotnie pięknej i smukłej 
postaci. Oficer młody, bogaty, sprytny, łubiany, 
wnet znalazł wzajemność pięknej panny, także 
Niemki, oświadcza się jej. zostaje przyjętym, na
znaczają czas ślubu. Generał mówi: ty zostań 
prawosławnym i narzeczona, zaświeci tobie dola 
prekrasnaja! — Oficer przechodzi na carskie pra
wosławie, żona tożsamo. Wstęp tedy do mo
skiewskich domów otwarty, ale też i do piekła; 
bo odwiedzając generała upodobał sobie tenże ko
bietę, i mówi wprost: odstąp mi twej żony, bę
dziesz najszczęśliwszym człowiekiem, ani w raju 
nie będzie ci lepiej, pozwolę ci wszystko wyrabiać 
z Polakami, co tylko zamyślisz, bo na tem zawisła 
twoja przyszłość prekrasnaja; korzystaj z cza
su i sposobności! — Czy w naturze germańskiej 
jest żyłka nienawiści względem plemion słowiań
skich, nie mogę do dziś dnia odgadnąć, żeby tak 
było; przecie znam wielu bardzo uczciwych i ob
stających za naszemi prawami. Lecz w społe
czeństwie rosyjskiego rządu napotkamy fakta nie
zatarte, że germanizm złączony z moskwicizmem 
wyradza bestjalność ludzkości.

Takim był adjutant generał. Słysząc propo- 
zycję, że mu wolno będzie się pastwić do woli nad 
polskiem plemieniem, odstąpił żony pryncypałowi



żmienn* podziękowanie k

Puczem nastąpiły toastu wzajemnych po-
Jz-ękowań i ajc.. - t ■ przyszłości.

Przed pożegnaniem przedstawił de-
legat ob. I- Weńdziński i redaktor „Zgo- 

z Milwaukee korzyści Towarzystw 
i Związku, a żal niewczesny dla tych
cele zbawienne lekceważą, podając

co 
za

przykład skon nauczyciela F. Krause w 
Milwaukee, który zmarłszy, pozostawił 
po sobie wdowę i 5cioro dziatek bez 
utrzyiaauia i poprosił o zakupienie losów 
na pianino po zmarłym na wsparcie sie
rót. $l08 ten odniósł pożądany skutek, 
gdyż rozebrano w okamgnienia 52 losy 
po 25 centów; samo Towarzystwo miej
scowe wzięło ich 10.

Nareszcie zaśpiewano chórem „Boże 
zbaw Polskę!" uściśnięto sobie bratnie 
dłonie i wyrazem serdecznego „Do wi
dzenia" na przyszłym Sejmie w Bay City 
Mich., rozeszliśmy się w błogiem rozcza-
rowaniu z tak bratersk 
strzech, a delegaci za 
do domu.

yoh 
Iróż

Kuz .y z powinien mieć i inne~cele 
w życia. N<e obrażajcie się na mnie, 

| L ^0 w as nie nazywam pania-
m: o wo było urn pań, były tam tyl- 
ko kobiety, 8loatry( p„lki i BZ0zere 7 , 
tryotku nie byto tam pań w 
1 aksamitach, aie byl9 tom UC20 a 
lecz polsku matki> takie> 0 ,akioh d2. 
siaj zaledwo czytać możemy, że kiedyS 
istniały; z twarzy i oczu im patrzało, 
jak szczerze i serdecznie spraw, Związku 
były przejęte, pewno też żadna z nich 
me pożałuje tych kilku centów, które 
jej mąż brat lub eyn na Związku 
o aruje, lecz 8ama bę(jzje g;ę je8zoze 8ta. 
rala, ażeby zawsze jeszcze coś zatrzymać, 
ażeby w razie potrzeby Związkowi przyjść 
w pomoc.

Nadzwyczaj byłem ukontentowany, 
słysząc Szanownego Cenzora wzywające
go wszystkich obecnych do wspólnej na-' 
rady, bez wyjątku czy delegat lub nie 
a to jest najlepszy dowód, że Związek 
wyjątków nie robi, każdego Polaka za 
członka swego uważając; tak jak wszyscy 
jfcbLfe&my członkami Kościoła katolickie-

wicz go, tak samo jest'
ku narodowego

my członkami Związ

nie tylko
, i każdemu przysługuje

prawo, lecz każdy -powinien
swoją cegiełką do zbudowania Związku 
się przyczynić.

Kiedy przy końcu obrad Cenzor je-

dowierzając zaś sam je objeżdżał i spra
wdził. W jednej z nich pięeioklasowej, 3 
żydów profesorów, znanych w Polsce ze 
swych zasług obywatelskich i szlachet
nych podagogów, musieli cały dzień wi
gilijny i oba świąteczne, ani na jedną go 
dzinę nie przerywać wykładów i nie scho
dzić z katedry. Takie same polecenie wy
słał Apuchtin do wszystkich dziesięciu 
dyrekcyi naukowych v Królestwie Boi
skiem. Prawa ręka Apuchtina, niecny 
Kryłow, codziennie od pewnego czasu 
zwiedza ochronki, szukając w nich ele
mentarzy polskich. Niech Bóg uchowa, 
gdyby choć jeden znalazł. I to się dzieje 
w mieście na wskroś polskiem, w stolicy 
Polski. Doprawdy, dziwić się należy 
cierpliwości polskiej, że to wszystko zno
si i nie bije łotrów, znęcających się nąd 
nami i nad dziećmi naszemi. Do czasu 
dzban wodę nosi, póki się ucho nie ur- 
wie !

— Zdaje się, że niedługo roboty ka
nalizacyjne dla naszego miasta w zupeł
ności zatwierdzone zostaną w Petersbur
gu na 10 milionów rubli. Pierwiastko
wym planem było częściowe zatwierdze
nie tych robót i częściowe wykonywa 
nie ich z bieżących funduszów miejskich. 
Pan prezydent warsza y, jenerał Staryn-

tam pozostawił.
— Zgorzelice. Wyrok stracenia kra

wczyka Pukarz za zamordowanie panny 
Mincberg, zmieniono na dożywotnie wię
zienie .

Niemcy.
Berlin. Ugoda, jaką Niemcy za

warli z wyspą Samoa brzmi tak: — Usta
nowioną będzie rada państwa z konsula 
niemieckiego, z dwóch Samoańczyków 
i dwóch Niemców, którzy tak dla dobra 
Samoanów, jako też i osiedlonych Niem
ców prawa ułożyć mają. Niemiecki urzę
dnik zasiadać będzie w radzie króla i 
sądzić będzie Niemców za ich wj krocze
nia.— I czegóż więcej Niemcom potrzeba, 
kiedy zamiast małego palca, otrzymali już 
całą rękę, którą teraz dalej wszystko 
grabić mogą i tej sposobności też już 
więcej nie popuszczą.

— Zwolennicy cła ochronnego prze
prowadzili w Reichstagu podwyżkę od 
koni z 10 na 20 marek, od krów z 6 na 
9 mrk, od wołów z 20 na 30 mrk., od 
świń z 2^ na 6 mrk. Cło od win mu
sujących położyli na 80 mrk , od zboża 
na 7, a nie na 6, jak rząd tylko żądał. 
Miasto Bremen przyjęto do Stowarzyszę-
nia

iazku
Przeczytawszy Odezwę Cenzora Zwią

zku, zwołującą Sejm Zw. Nar. Pol. do 
La Crosse, Wis., nie mógłem się oprzeć 
tej pokusie, ażeby nie pojechać i przy
słuchać się obradom tych kilku wiernych 
synów Ojczyzny, którzy nie zważając na 
żadne trudy i mozoły, jakie podróż, mia
nowicie w tej porze roku, z sobą przy
nosi, nie zważając na zdrowie i kieszeń, 
do La Crosse dążyli, ażeby i swą cegieł
kę do tak wielkiego dzieła przyłożyć.

Jadąc tam byłem przekonany i spo
dziewałem się usłyszeć moc hałasu, pró
żnej gadaniny kilku zagorzałych fanaty
ków i naturalnie — żadnego rezultatu; 
lecz przekonałem się inaczej i w duchu 
już przeprosiłem, tutaj zaś publicznie 
przepraszam za tę obelgę, której jedna
kowoż publiczire nigdy nie wymówiłem.

Obrady na Sejmie nie tylko że prze
konały mnie, iż delegaci wiedzieli po 
co przyjechali i ściśle się tego trzymali, 
byli też w stanie w trzech dniach taki 
nawał pracy uskutecznić; ze wszystkich 
mów odbijała się bez nteresowność, i ka
żdy zrozumiał, chociaż nigdy wymówio- 
nem nie było: „nie chodzi mi o mnie, 
lecz o nas wszystkich." — Bądźcie też 
przekonani, kochani Rodacy, że choć 
dzisiaj Związek nie doznaje tego uznania, 
na jakie zasługuje, lecz dzieło tak święte, 
najświętsze po religii, nie pozostanie bez 
uznania; bądźcie przekonani, że obojętni
widząc skutki was 
wej pracy, zagorzt 
przekonają i złączą
niosą Związek na ten stopień 
stać powinien. „

Każda rzecz w świecie

gorliwej i cierpli- 
a małowierni się 
z Wami, i pod- 

na którym

przech odzi
swą kryzis, tak i 'Związek ją przeszedł. 
Najprzód anioł śmierci, który prawie już 
zgładzeniem groził; później masa nie
wiernych i niestałych, którzy uląkłszy 
się, sztandar opuścili, zostawiwszy tylko 
garstkę wiernych. A wy pomimo tego, 
nie uląkłszy się, szliście dalej; nagroda 
też za tę stałość nie długo na siebie 
dała czekać, bo zaledwie rok minął, a 
Związek już podwójną liczbę członków 
liczy, i ta garstka była w stanie tylu 
wdowom i sierotom ich ciężki stan ulżyć. 
Doprawdy, że gdybym nie był obecnym, 
gdybym na własne uszy tego nie był 
słyszał, nigdybym nie był uwierzył. — 
Bądźcie pewni, bracia, że podobne czyny 
nie zosta'ją bez nagrody i jak nas nasza 
religia uczy, Pan Bóg nie rychliwy, za 
to sprawiedliwy, Wam dopomagać bę
dzie. Wierząc w to, możecie być prze
konani, że czyny wasze pomogą Zwią
zkowi do tej potęgi, do jakiej założyciele 
Związku, zakładając go, zamierzali.

Widząc na sali, w której obrady się 
odbywały, tyle kobiet, nie mogę się zde
cydować, co o tem powiedzieć; rzecz pe
wna, że już dzisiaj nasze kobiety przy-

szcze raz przemówił do delegatów, pó
źniej i do zebranych kobiet, uważałem,
jak niejednemu łzy w oczach stanęły, 
które ukradkiem, wstydząc się swej sła
bości, ocierał. Nie miałeś się czego wsty
dzić, moj Bracie; takie łzy nie są dowo
dem słabości, lecz czułego serca, jakich
nam więcej potrzeba.

Chciałbym chętnie moje uznanie wy
razić, lecz komu? Cenzorowi? Rządowi 
Centralnemu? czy też Delegatom? Nie 
podobnem mi jest zdecydować się, wszy, 
scy pracują, o ile sił starczy, każdy w 
swej sferze. Bióro Związkowe, bjło ze 
sprawozdania widać, w jakim porządku 
się znajduje; sekretarz z każdej odrobiny 
się wyrachował; nie dziwi mnie też, że 
kiedy przed niejakim czasem robiono Rzą
dowi Centralnemu zarzuty, tenże liczba
mi był w stanie odpowiedzieć i wszyst
kie te niegodziwe napady odeprzeć.

Dosyć pewnie będzie mej pisaniny, 
sprawozdanie sami ogłosicie; mnie tylko 
chodziło o to, ażeby się z tymi, którzy 
obecnymi być nie mogli, mojemi wraże
niami podzielić. Jako neutralny nie mia
łem żadnej styczności z obradami, i to 
co wam opisałem było tylko to, co nie 
tylko ja, lecz każdy z Was, gdyby był 
obecnym, musiałby uczuć.

Jeden z obecnych.

Najnowsze wiadomości
EUROPA

Ziemie JPolskie.

Warszawa. Apuchtin, słynny nie
cnota, zajęty myślą ciągłego dokuczania 
młodzieży uczącej s;ę i profesorom Pola
kom, upamiętnił tegoroczne święta Boże
go narodzenia nowym wybrykiem swej 
nienawiści do Polaków i katolików. Oto 
uwolniwszy młodzież szkolną katolicką i 
protestancką jeszcze w dniu 18 Grudnia 
1884 r. na święta, dla garstki młodzieży 
czynowniczej moskiewskiej, nakazał wszy
stkim profesorom i nauczycielom gimna- 
zyalnym i elementarnym nauczać w szko
łach nietylko w dnie powszednie, ale na
wet w wilją i oba dnie świąteczne, czego 
dotąd nie bywało, gdyż dla Moskali ma 
Warszawa trzy gimnazya, w których je
dnak jest przewaga młodzieży polskiej a 
nauczyciele sami Moskale. I te gimnazya 
od roku 1866 swego założenia nie święto
wały z naszemi gimnazyami nigdy. W 
tym roku zaś ani jeden nauczyciel katos 
licki gimnazyalny lub elementarny szkół 
rządowych, jeżeli tylko choć jednego u 
cznia miał prawosławnego, nie miał świę
ta. Nie dosyć na tem, gmina żydowska 
warszawska z dawien dawna czując się 
polską, utrzymuje kilka szkół wyznanio
wych, w których wykładają oprócz ży
dów katolicy i dla tego przez te dwa dni 
szkoły bywałj7 zawsze zamkniętemi. W

szły do tego przekonania, iż do życia tym roku na tydzień przed świętami za- 
więcej potrzeba, jak tylko pracować, lecił Apuchtin dyrektorom tych szkół, 
aby mieć co jeść i gdzie spać, ale że aby w te dnie szkoły były otwarte, nie-

mimo iż go miłość, jak sam poprzednio zeznawał 
z nią łączyła ścisła i serdeczna. Mając teraz ręce 
wolne, brał się do dzieła w sposób koci. General 
bowiem mając nałożnicę, pił i spał snem leniwca, 
nie wiedząc eo się koło niego dzieje; tymczasem 
sprowadzano do więzienia polskie familje bez naj
mniejszego powodu podejrzenia. Adjutant był 
sprawcą, meldował pryncypałowi: Jego prewosho- 
ditelstwo dostanie dziś gości. Same damy tu 
pizyjdą. A to po co, czy mi odbierasz żonę?
Adjutant uśmiecha się. generał dla niej za dobrym 
i najgrzeczniejszym, ona lepiej nie będzie miała 
w niebie, talko pan generał pobłaża tym Polakom, 
złapano 20 podejrzanych, ich żony przyjdą tu z 
prośbą o łaskę. — Co, ja Polakom pobłażam, kru- 
goin-durakom! wsio na Sibir! napisz do cara, 
wieleśmy złapali buntowszczyków, padalców, aby 
żadnego nie ułaskawiał, ja ich skazuję na Sybir.

Adjutant Szwarc zimny jak głaz stoi naprę
żony, milczy. — No czego czekasz, czym niewierny 
carowi, jeżeli poszlę taki transport na Sybir?— 
Panie generale, jak przyjdą ich żony i córki ż 
prośbami, one także razem posłać w katorznie, bo 
są winne. — Rozumie się, pakuj kogo tylko zła
piesz, czem więcej to lepiej, car powie: prekrasno! 
— Adjutant pisze dekreta sądu wojennego, ge
nerał podpisuje i prowadzą etapem niewinne ofiary 
polskie na wygnanie.”

Oburzyło się towarzystwo na tę mowę; „Jak
że można bez sądu i protokołu skazywać nie
winnych?” — „Niewinnych? jacy państwo jesteście 
naiwni. Niewinnych w Moskwie niema; każdy 
carzyk w państwie cara, niech cię złapi i powie, 
żeś buntowszczyk, wystarczy jego*słowo na potę
pienie.” — „Gdzież sumienie dla Boga?” — „Bo 
wiem państwu wprost, sumienie tam jest, gdzie 
gorąca wiara, gdzie wiary niemasz, nie szukajcie 
sumienia.”

Ten dyskurs przerwała nam służąca, która 
przybyła do pokoju, aby nakryła stół; my się też

Urancyja.
Paryż. Admirał Courbet telegra

fował z Scheipoo 15go Lutego, że dwie 
torpedowe łodzie Bayarda zatopiły chiń
ską fregatę Yuguen z 600 żołnierzami 
i 26 armatami, oraz korwetę Tschenking 
ze 150 ludźmi i 7 armatami.

Rosyja.
Petersburg. Z Irkutska z Sy-

beryi nadeszła wiadomość, że więźnio
wie polityczni podnieśli tam rewolusyją, 
lecz wojsko uśmierzyło takową, zabiwszy 
30 rewolucyjonistów, a z żołnierzy ża
den nie tylko nie poległ, ale nawet ra 
nionym nie został. Zwyczajem moskiew 
skim było zawsze donosić o każdej bi
twie, że padł zwykle tylko jeden żołnierz, 
a tą rażą ani nawet i jeden nie padł. 
Więc nie wiadomo, co to była za re- 
wolucyja i czem przeciw sobie wal-
czyli? Czy by do siebie 
lali?

— Ot, już go mają! 
pesze d< noszą, że padło

klóskami strze-

Późniejsze de- 
9ciu żołnierzy,

kiewicz wyjednał prz chź pozwolenie 
wypuszczenia pożyczki na cel wykonania 
w całości robót tych od razu.

Plan jenerała Starynkiewicza jest do
bry. Gdyby bogiem częściowo były wy
kon j wane zamierzone roboty, z chodzi 
pytanie, czy na tak potrzebną kanaliza- 
cyą całego miasta nie przyszłoby czekać 
jeszcze przez czas bardzo długi.

Co wszakże jest ciekaw em w owej 
sprawie, to postanowienie rządu, iż owa 
pożyczka 20 milionowa, ma być wydaną 
bez kontroli miejskiej.

Zaprawdę, Warszawa jest jedynem 
chyba w Europie wielkiem miastem, któ
re dając swe miliony, nie ma prawa 
wglądać w to, na co one i jak są wyda
wane, ale winna tylko według postano
wień rządu moskiewskiego „słuchać, 
milczeć i dawać." Głosu nawet dorad
czego odmów iono jej w tej mierze.

Czyż może być rząd gorszy, od rzą
du moskiewskiego.

Przy otwarciu kijowskiego Uniwer
sytetu w Styczniu 1885 r. wydalono z 
niego na zawsze 140 studentów z powodu 
zeszłorocznych zaburzeń, do których dał 
powód rektor i jenerał gubernator, urzą
dzając w niewłaściwy sposób obchód 50 
letniej rocznicy założenia Uniwersytetu. 
Kara to sroga i dzika bo polega na ta 
mowaniu możności dalszego oświecenia 
się i nauczania.

— Poznań. Rząd zamierza urządzić 
koloniją robotniczą na wzór kolonii po
dobnej, istniejącej już w Wilhelmsdorf w 
Westfalii. Na koloniją tę zakupiono włość 
Alt Latzig pod Wieluniem w pow. Czarn- 
kowskim za 96,000 marek, ale na urzą-

celnego.

Wielka Kry tania.

więc proch i kule były w robocie.
— W Dorpacie ujęła policyja 

pism nihilistycznych, a pomiędzy 
parę tysięcy odezw burzliwych do

wiele 
tymi 
ludu.

dzenie potrzeba 
pieniędzy.

— Umarł w 
handlarz lasów i

jeszcze daleko więcej

Poznaniu Jaffe, bogaty 
drzewa, któremu nada

no tytuł radcy finansowego. Zapisał on 
miastu 124,600 marek, z tego przypada 
kasie ubogich 100,000, które będą wypo
życzane a procenta w rocznicę śmierci 
Jaffego mają być rozdzielane pomiędzy 
ubogich chrześcian i żydów w równej 
części. W dzień pogrzebu rozdawała wdo
wa po zmarłym znaczne podarki, i prze
kazywały podziały przez towarzystwa do
broczynne.

— Leszno. Sąd przysięgłych zawy
rokował robotnika Wojciecha Biniacz z 
Kościana, który pomiędzy Starem Boja
nowem a Robaczynem zamordował M. 
Giżewskiego, na stracenie.

— Ostrowo. I tu osądził sąd przy- 
8’ęgłych Katarzynę Raczyńską z powiatu 
Ostrzeszowskiego na stracenie, za utopie
nie swoich dwojga dzieci, które związaw
szy do stawu wrzuciła.

— Malborg. Kupiec J. M. Behrendt, 
który w r. 1883 dla długów i oszustwa 
uciekł do Ameryki, a zkąd go wieziono 
okrętem ,,Salier“ przed sąd do Prus, po
wiesił się na okręcie.

— Budziszyn, na Górnym Ślązku. W 
lesie Biskupickiem znalazły dwie kobiety 
na kupie drzewa troje zmarzłych dzieci. 
Policya zawiadomniona o tern wyśledzi
ła ojca tych dzieci, który będąc obłąka- 

I nego umysłu, do lasu je wyprowadził

ruszyli z miejsc, śledząc, ale on zamilkł i wyszedł 
na świeże powietrze.

Po kolacji przyjechał nowy gość, brat pani 
domu, z Krakowa. Po przywitaniu się z bliższymi 
krewnymi, przedstawiono nas obcych. Kobiety 
zwykle ciekawsze pytają go: „Julu, co tam nowego 
w Krakowie?” — „Połapali n i h i 1 i s t ó w.” — 
„Nihilistów,” powtórzyła przeciągłym głosem 
siostra, „tych ludzi co nie wierzą ani w kościół, 
ani w Boga, ani w żadne życie po śmierci, tylko 
chcą zburzyć porządek społeczny, a na jego miej- 
ce nie postawić nic. To są potwory zwierzęta!” — 
pytając: „Wiecie państwo, do której też klasy 
zwierząt należą Polacy?”

Pani domu bez namysłu krzyknęła, „Wy spo- 
krewieni jesteście z cielętami, zpotulnieliście już 
w Radzie, wyrabiają co chcą z wami w sejmie, na
kładają podatki, dodatki, wydrychały, żydzi wy
dziedziczają obywateli a wy nic, ani be, ani me.” 
__Popatrzyli.się na siebie mężczyźni i widać było 
na twarzach zmięszanie wytrysłe prosto z duszy 
na wierzch: „a to nam dała w łeb, jak jesiotrowi 
pałą rybak zuchwały.”

„Pani,” pytam po chwili, „a Niemcy z jaką 
rasą zwierząt zpokrewnieni: Kobieta ośmie
lona tnie bez namysłu: „Niemcy zpokrewnieni z 
buhajkami, co ssą dwie krowy; Francuzi z owcami, 
które najęty pastuch goni do koszaru, a oni się 
sami bodą, a pastucha nie; Madziary z kozłami, a 
Moskale z wilkami.” — Gospodarz domu słysząc, 
że za nadto rozpuściła jego połowica języczek, „no, 
no,” burknął, „Imość, co za wiele, to za wiele, 
bobyśmy koty za protoplastę kobiet wynaleźli.” 
— „Mędrek, ”fukła kobieta popatrzywszy się zy- 
zem na mężaŁ „prosiłam cię o taką replikę? Tyś 
kotek z pazurkami.” — Wszyscy w śmiech. — 
„Co tam państwo,” wtrącam się, „w darwinizm 
żaden z nas nie wierzy, gorsza z owemi nihilista- 
mi, czemu oni się w kraju naszym zakorzeniają”.

Gość siedział spokojnie, jeno się przysłuchi-

Londyn. Depesze z Suakimu, a 
mianowicie od jenerała Wholsely z Korti 
donoszą, że z pomszczeniem jenerała Gor
dona nie tak ostro idzie, jak to zamie
rzano, bo siły7 na placu boju są za słabe 
naprzeciw Mahdi’emu, a nim posiłki wy
słane z Anglii dojdą, to pewnie już bę
dzie za późno. Jenerał Wholsely zmienił 
swój plan z zaczepnego na odporny i po
lecił zwiot wojska na całej linii. Bra- 
konburg nie pójdzie więcej na Berber i 
cofa się do Korti, dokąd też i armija 
Butlera się wraca. Korti więc będzie 
wy tycznym punktem naprzeciw MahdFego 
armii, a główne wojska angielskie staną 
w Debbeh i Korosko, i będą oczekiwać 
na posiłki. Wholsely zaś osiądzie kwa” 
terą główna w Kairo i tam ztąd ma wy- 
sełać nadchodzące wojska na liniją bo
jową i porozumiewać się z rządem, bo 
mu ztąd bliżej i pewniejszy jest życia 
i łatwiejszej ucieezki.

— Przewódzcy partyi konserwaty
wnej (zachowawczej) odbyli 18go b. m. 
posiedzenie i postanowili wnieść przez 
Izbę niższą naganę przeciw rządowi o 
niedołężną politykę w Egipcie i oświad
czyć riezaufanie do przyszłej polityki 
rządu.

— Z Szangai donosi depesza do Lon
dynu, że Francuzom powodzi się pomyśl
niej z Chińczykami. Admirał Courbet 
stoczył bitwę z 5 okrętami cbińskiemi, 
z których dwa zatopił, a trzy korzystały 
z mglistego powietrza i uszły zagłady.

— Do ministra spraw wewnętrznych, 
Sir Yernon Harcourta, stawiła się depu- 
tacya robotników z żądaniem pracy na 
wyżywienie siebie i swych familii. Żą 
dali oni wyraźnie pracy, a nie jałmużny 
i oświadczyli mu, że nie mają żadnej łą
czności z socyalistami i innymi burzycie
lami porządku społecznego. Minister od
powiedział im, że ze strony rządu, przez 
rządową robotę nie da się temu wiele 
zapobiedz, ale przyrzekł im, że postara 
się wz ąść tę sprawę pod ścisłą rozwagę. 
Tern się robotnicy nie nakaimią.

— Gazety irlandzkie cieszą się z nie
powodzenia Anglii w Sudanie, przepowia
dają konieczne wyniesienie się z tych 
krain i przepowiadają Angli, iż ją jeszcze 
coś więcej i gorszego czeka.

— W Wyższej Izbie odczytał Gran- 
ville orędzie Królowej, podług którego 
ma być zwołana rezerwa i milicyje na 
obronę Egiptu. Wszystką to dość późno 
i naród nie bardzo łaskawie tego słucha.

AMERYKA.
Milwaukee. W ubiegły Piątek 

powstał ogień w podziemiu plumpiarza 
A. Spenzer Co. przy Grand Ave. No. 
130. Budynek ten a zwłaszcza jego p:w- 
nice tak były ścieśniono zabudowane, iż 
strażacy do źródła ognia dotrzeć nie mo
gli i dopiero wtenczas udało im się pło
mienie opanować gdy posadzka do piwni
cy zapadła. Przy pożarze tym stracił ży
cie strażak Georg Wolf z 299 4tej ulicy, 
pozostawiając żonę i 10 letnie dziecko. 
Szkody poniósł budynek na 3,000 a Spen
cer w swo ch towarach na 12 tysięcy do
larów.

— Z okrętu Michigan, który na po
moc Onejdzie popłynął, i również w lo
dzie zamarzł wyszło 17tu ludzi do Grand 
Haven. Troje z tych, J. Russel, David 
Martin i Me Kenny przybyli koleją do 
Milwaukee. Kennemu, który w wędrówce 
po lodzie z okrętu do Grand Haven zar
wał się jedną nogą na lodzie, tak ta no
ga odziębła, iż pewnie będzie ją trzeba 
ująć. Ludzie ci wyszli o 7ej rano z o- 
krętu a dopiero o lOej wieczorem dostali 
się do lądu, a więc 15 godzin przy 25 sto
pniach mrozu musieli po grzebieniach 
lodu maszerować. Na okręcie Michigan 
pozostał jeszcze kapitan i 12 ludzi wszys
cy doświadczeni żegbrze. Żywności i pa
liwa mieli jeszcze dosyć, na czas przy- 
dluższy, bo 380 funtów świeżego mięsa, 
beczkę peklówki pół beczki mąki pszen
nej, nieco tatarczanej i korno w ej, 25 fun
tów kawy, 60 funtów cukru, kilka puszek 
tumidorów, 4 buszle perek i busze! gro
chu.

— Washington 2Tgo Lutego. Dzisiaj 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika 
dla Washingtona. Już od samego rana 
panował niezwykły ruch w calem mieś
cie. Milicyje i Stowarzyszenia przebiega
ły ulice ku miejscom zbornym a z tąd na 
miejsce pomnika. Uroczystość rozpoczęto 
o godzinie litej. Prezydent Arthur, mi 
nisteryum, gubernatorzy, senatorowie i 
posłowie zajęli wzniesienie. Ceremonije 
odbyły się podług systemu wolnomular- 
skiego. Przemawiali prezydent Arthur, 
Shermann, a mowę podstarzałego Corriga- 
na odczytał pułkownik Casey. Po godżi- 
nio pierwszej podejmował procesyą pre
zydent w kapitolium.

— W Baltimore przemawiał do anar_ 
chistów Jan Most, chwalił postępki Rein-

stkich ciała pochowano razem.
— W Chicago odbyli znów anarchiś

ci wielkie zebranie w ubiegłą niedzielę. 
Przemawiali na tern zebraniu A. R. Par- 
son i jego żona, August Pehliny, Mitzin- 
ger i inni. Kobieta występowała najost
rzej z wszystkich podburzając przeciw ka
pitalistom, urzędnikom i całemu rządo
wi. Nazywała mężczyzn tchórzami, że 
się nie biorą do czynu, zachęcała by 
wszystko burzyli, by wysadzali w powie 
trze, a ona jako kobieta będzie im dyna
mit we fartuchu donosiła. Jak to dobrze 
że nie każde stworzenie ma rogi.

— Logansport Ind. Istnieje tu miej
scowa orkiestra, złożona z 15tu muzykan
tów. Dyrygentem tej orkiestry jest Po
lak, Władysław Janicki, który prowa
dzi pierwsze skrzypce i grywa koncerta 
w Opera House. Również założył on tam
że szkołę na skrzypcach i cieszy się dość 
dobrem powodzeniem, mając znaczną li
czbę uczni. Szkoda że Polaków jest tam 
mało, lecz zawsze pocieszającem jest dla 
nas, iż w zupełnie obcem mieście Polak 
w zakresie muzyki jest przewodnikiem.

— W Philadelphii Pa. powstał ogień 
w zabudowaniu Lloyd & King i zniszczył 
wraz z tern dwa sąsiednie budynki, a ży
cie utraciły 4 osoby.

— W New Britain spalił się cały 
blok budynków przy Church ul. ze szko-r 
dą na 250,000 doi , i jeden człowiek E. 
Ra w ley znalazł śmierć w płomieniach.

— W Welsburgh W. Va. zniszczył 
ogień 20 budynków, przy czem spaliło 
się 7 osób. Ogień powstał przez zapale
nie się gazów ziemnych.

— W New Yorku zaprzestało 3,000 
robotników w fabryce kobiercy A. S. 
Yons & Yonkers pracę, dla tego, że kil
kunastu ich kolegów zostało oddalonych 
za to, iż przystąpili do Stowarzyszeń 
rzemieślniczych.

— W ogniu przy Beayer ul. spalił 
się polieyant Murray, jego żona, teścio- । 
wa i troje dzieci.

Na Dom Św. Kazimierza w Paryżu:
Wstąpienie To w. Br. Pom. 

Kościuszko w Bay Cith Mich. $
5 Bilet, dla Tow. N. Br. 

Pom. Kościuszko
2 Bilety K. Goniewicka

1,20

sdorfa ukaranego śmiercią za podjęty za-— Liberaliści są tego zdania, że sdorfa ukaranego śmiercią za podjęty za- 
Gladstone w najkrótszym czasie złoży ' mach na pomnik niemiecki w Niedei wal- 
tekę ministeryalną, bo mu radzą to uczy- dzie, ale przerwał mu socyalista August 
nić jego lekarze ze względu na jego Schweibeler, 
zdrowie. j kiem i zdrajcą, z czego przyszło do wiel-

— Z Dublina nadeszła wiadomość, kiego zaburzenia i zebranie odniosło fia-

nazywając go nikczemni-

że okręt „Lidian Monarch", który wy- 8^0-
płynął z Kingstown z wojskiem do Sua- 
kimu, rozbił się w kanale Śgo Jerzego. 
Wiadomość ta zaniepokoiła wiel e publi
czność. Na wybrzeżach Irlandyi i Szko
cji panują wielkie wichry i burze, i za- 

i bierają wiele ofiar w ludziach.

— Derry Pa. Umarła tu panna El
żbieta Berry z Ohio. Matka, która ją pie
lęgnowała w chorobie doniosła o śmie: ci 
jedynaczki ojcu, a ten na wiadomaść o 
stracie jedynej córki padł trupem parali
żem ruszony. Gdy o tern zawiadomiono 
matkę, i ona natychmiast umarła. Wszy

( wał naszej dyspucie i uśmiechał; nareszcie odzywa 
| się: „Widzę, że wszyscy tutaj jesteście w błędzie, 

mięszając socjalistów, komunistów, jednem sło
wem europejskich obdzierzystów z rosyjskimi ni- 
hilistami. Socjaliści, komuniści, różnią się od ni- 
hilistów w zasadach, życiu i czynach, jak księżyc 
od słońca. Jeżeli pierwsi są roślinami zachodu i 
wszystkie klimatyczne stosunki im sprzyjają, to 
drudzy mogą tylko być aklimatyzowani w państwie 
cara; za granicą nie mają pożywności dla swych 
idei, usychają. Powiem państwu, że caryzm wy
tworzył nihilistów. — Nihilizm jest rodowitem 
dzieckiem caryzmu, jak ono urośnie, zadusi swo
jego rodziciela. Społeczeństwo bowiem moskiew
skie rozpada się na czystych rodowitych Moskali, 
którzy są prawosławnego wyznania wschodniego 
czyli greckiego, i na Moskali inieszańczuchów, 
którzy przyjęli prawosławie rządowe li dla tego, 
aby się im dobrze działo... Ci ost itni są to po 
części renegaci, zaprzańce wiary ojców swoich, 
albo mieszańce, z malżeńswt inszych narodowości 
z moskwityzmem. — Otóż pierwsi są to ludzie 
religijni, do nich należą stare domy bojarskie i 
pospólstwo moskiewskie. Tej kategorji Moskale są 
uczciwi, gościnni, miłosierni. — Drudzy są tylko 
na oko religijni, czyli zewnętrznie; biją-pokłony, 
chodzą do cerkwi, całują popów po rękach, ale 
nie poszczą, oszukują, kradną, upijają się, żyją 
niemoralnie. Do tej kategorji należą prawie 
wszystkie czynowniki, massa z wojska, popów 
i kupców; dla .oka są prawosławnymi, wewnątrz 
bez wiary. — Prawdziwi Moskale wiedzą o tych 
podszytych Moskalach, nienawidzą ich też, za nic 
nie mają. Z powodu, że ci ostatni nie wierzą tak jak 
pierwsi, powstaje między temi dwoma warstwami 
starcie. — Carzyści nie mają za nic tych 
prawych Moskali, więc nihil z jednej strony. 
— Moskale ortodoxi nie mają też za nic carzystów, 
także powstaje nihil. — Konkluzja tedy, że z po
wodu starcia się dwóch warstw społeczeństwa

Poszukiwanie.
Niżej podpisany poszukujn Ignacego 

Brzuszkiewieża rodem z Kcyni, aby się 
do mnie zgłosił i podał miejsce swojego 
pobytu; lub kto wie o nim niechaj mi 
doniesie.

Michał Błażyński.
P. O. Pine Grove 

(Green Bay Wis.)

^^Józef Szpajer poszukuje Feliksa Szpa- 
jer, który przybył do Baltimore 18 Gru
dnia 1884 r. i nie ma żadnej o nim wia
domości. Ktoby wiedział o jego pobycie 
lub on sam, niech się zgłosi pod adre
sem Józef Szpajer.

La Salle 111. P. O. Bax. 457.

Posiedzenie
Akcyonaryuszy „Zgody odbędzie się 

na dniu 12go Marca w „Yorwaerts Turn 
Hali" przy 12tej ulicy, o godzinie 8mej 
wieczorem. Na porządku dziennym bę
dzie obór nowego Zarządu. Do licznego 
współudziału zaprasza

K. Brukwicki, Sekr.

Dla zaży wających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Lorillarda & Co.
Stara Kruba Keniiińska

Tak zwana

French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po
wietrza w ołowianych pa
czkach. Jedna uncyja ko

sztuje Dięć Centów.

2 
2
2

' 2 
2 
2 
2 
2 
2

Wł. Weimann 
Fr. Pawłoski 
R. Jaroszewski 
A. S. Leszczyński 
J. J. Leszczyński 
J. M. Leszczyński 
P. J. Leszczyński 
Ed. Leszczyński 
Fr. Mzyk

Ogólna suma

1,00
40
40
40
40
40
40
40
40
40
40

6.20

Sprosto w anie.
Przy druku stronnic zewnętrznych na 

pierwszej stronie przy końcu łamu piąte
go, w artykule „Mazur o Rusinie", bra
knie zakończenia, które tu umieszczamy:

„Dlatego też odzywamy się i życzy
my sobie, żeby takie pojęcie i ten głos 
Mazura z nad Odry wcisnął się w serca 
Polaków tych, którzy nie chcą szkodzić 
sprawie ojczystej, a którym dobro Ojczy-
zny na sercu leży." P. + R.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karol Szarzy liski
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Kupujcie ją? a nie inną.
2. 18. 85. 3 mts.

Charles Koźmiński & Co.
Creneralny Agent.

D i re ct
Hamburg-American Lin e

podróż z Hamburga do Chicago

J. B. Belohradski, 
J. N. Morgenstern

Agenci
378 Blue Island Ave.

CHICAGO JŁŁ.
Restauracya polska

poleca się pamięci łaska
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi, 

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BUDŹ YNSKi
187, Druga ulica, near Ave. B.
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moskiewskiego, uważających jedni drugich za nic, 
za nihilium, powstała idea nihilizmu, właściwa 
tylko społeczeństwu moskiewskiemu. — Jeźeli- 
byśmy chcieli robić porówanie w znaczeniu za- 
chodniem, mamy tedy w towarzystwie carzystów, 
biurokratyzm, a w towarzystwie szlachty i chło
pstwa reakcjonistów, czyli patrjotów. — Z tego 
widzimy, że dwa stronnictwa walczą z sobą: stron
nictwo absolutyzmu, walczy uporczywie i zacięcie 
ze stronnictwem wolności. Jest to perjod podobny 
do perjodu w Austrji w roku 1848, gdzie biu
rokratyzm wypowiedział walkę konstytucjona
lizmowi. — Absolutyzm nie wzdryga się przed 
żadnym środkiem, by się tylko utrzymał przy 
władzy; reakcjonalizm gnieciony wymyśla dyna
mity, aby odeprzeć wrogie napaści. — Nihilizm 
tedy ma znaczenie tylko w moskiewskiem społe
czeństwie, u nas przyjąć się nie może, bo zachód 
Europy dawno przeszedł owe prądy, które do 
piero ocucona Moskwa przechodzi.”

„Nie chce mi się wierzyć tej dedukcji, chyba 
pan nie chce nam wyjaśnić istotę nihilizmu;” prze
rwano mówcy. — „Wolno podzielać moje zdanie, 
aibo nie. Nihiliści, rosyjscy partjoci, chcą przewal
czyć absolutyzm, aby doszli do konstytucji i nic
więcej. ,E, nie prawda,” odzywa się kobieta,
„ludzie bez czci, bez wiary i nic więcej, nie obwi- 
jaj ich pan w bawełnę, bo się znamy na farbo
wanych lisach.”

„Właśnie,” odpowiada gość, „chcę objaśnić 
o niewiarze moskiewskiej. Już powiedziałem, że 
oficer odstąpił żony generałowi, aby miał otwarte 
do gniecenia Polaków ręce. Ten sam oficer prze
chodzi na bal, tańczy, hula, bawi się najweselej; 
żadna kobieta nie odmawia mu tańca, na pozór 
zdawałoby się, że to człek łubiany, bo nawet pod
szeptuje: pani jesteś smutną zpowodu, że zam
knięto brata, daję słowo honoru on wyjdzie. Któż
by na takie zapewnienie nie nabrał zaufania do 
tego człowieka? Czy wierzyć temu? bynajmniej. —

Bal ten był przymusowy; bo oficer ten najpierw 
napisał do burmistrza, by sprawił bal na cel do
broczynności i wykazał mu listę, które osoby ma 
zaprosić. .. taka generała wola! — Z balu sam 
odprowadza do ekwipażu damy, przysiada się do 
nich, a woźnica jedzie prosto przed cytadelę i tam 
wysiadają kobiety w nadziei widzenia się zę swo
imi, gdy tymczasem na drugi dzień żegnają się z 
krajem, — już ich na ziemi ojczystej nie masz. — 
To wiara — to zaufanie? — Alboż to jeden taki 
psubrat tak postępuje? Wiara to pokłony w cer
kwi, ale na ulicy, w domu, w towarzystwie nie
ma wiary, podłość, nikczemność, to charaktery
styka zwolenników. Caratu; popa całuje po rękach, 
kłania się świaszczennikowi, a gdy tenże przyjdzie 
do jego domu, to mu każę stać w sieni jak nie
wolnikowi. Naje się, napije, idzie do cerkwi i 
przystępuje do pożywania Ciała Pańskiego? Czy 
to wiara? — W rosyjskiem prawosławiu nie wie
rzy nikt w nic; — ono wytworzyło także nihilizm, 
którego rozprężone są obyczaje, bezprawia i bez
wstydy na porządku dziennym. Minister kradnie, 
bo też car zbierał bez porachunku pieniądze; gu
bernator rozpustuje, bo też car miał w zimowym 
pałacu 200dziewcząt od 17 lat; czynownik ra
buje, bo pop także zabiera wszystką wełnę swoim 
owieczkom. Możnaż od takiego społeczeństwa 
spodziewać się strony dodatniej, kiedy ono 
ujemnem na wskroś. W takiem społeczeństwie, 
gdziem niepewny mego mienia, mej żony, mych 
dzieci, mej wiary i obrzędów, bo w każdej 
cl wili lada szubrawiec najedzie mnie w imieniu 
cara i zabierze, zrabuje, wywłaszczy lub zabije, nie 
mogłyź się wywiązać idee wszelkiego zniszczenia, 
czyli nihilizmu? — Słusznie pani porównała Mo
skali z wilkami. “

(Dalszy ciąg nastąpi)



•^BŁBE FUGDoktór polski!
Szanownej Publiczności Polskiej, a 

mianowicie moim przyjaciołom i odbior
com donoszę uprzejmie, iż w mojej apbe- 
ce 434 Mitchell Str. otworzył’ofis doktor
ski, prawdziwy, praktyczny, w starym 
kraju uczony doktór polski,

JDr. ©awrzyjelski.
Jest on dobrym znajomym, jeszcze 

ze starego kraju, z tutejszymi polskimi 
księżmi. Kto potrzebuje rady i pomocy 
lekarskiej, niech nie zaniedba udawać się 
po takową do doktora Gawrzyjelskiego, 
do apteki

Oskar Ctuenderoth,

434 Mitchell Str. Milwaukee Wis.'

4. Krajniak

Milwaukee, 2 Lutego 1885go r.
Z dułem tym rozpoczęliśmy wyprzedaż naszych 

zimowych ubiorów w głównym składzie pod Arem 
384 E. Water ul., pod znakiem niebieskiej chorą
gwi. Wyprzedaż ta potrwa 20 dni.

za

cali

Spuszczamy z wielką korzyścią ubiory chłopczęce w cenie od $ 2.00 do $ 6.00 
cały ubiór.

Również wierzchnie surduty dla małych dzieci od $ 1.50 do $ 4.50 
Wierzchnie surduty dla wielkich chłopców w cenie po $ 2.00 do $ 5.50 
Ubiory dla mężczyzn po $ 4.00, 5.00, 6.00, 8.00 i 10.00.
Spodnie męzkie po 75 c. po $ 1.00 i 1.25.
Kaźmirkowe spodnie poD-^9, 1.75, 2.00, 2.25 2.50 i 3.00 doi.
Chłopczęce spodnie po 75 c. i po $ 1.00.
Męzkie wierzchnie surduty po $ 2.00, 2.50, 2.75, 3.00, 4.00 i i 5.00. do 38 
w piersiach.
Bibrowe wierzchnie surduty po $ 10.80.
Więzione kaftany po 75 c. $ 1.00, 1.25 i 1.50.
Wierzchnie spodnie po 25 c. i 35 c.

poleją Szanownej Publiczności Pol
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.

847 Klnnickinik Ave. 
Milwaukee, Wis.

Te zapasy zimowe rozłożone są na osobnych sto
łach i sprzedają się po częśc?ej za połowę dawniejszej
ceny

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann
MILWAUKEE

LAKĘ SHORE i WESTERN
KOLEJ ŻELAZNA.

Najlepsza linia 
pomiędzy 

tUilwaukee i Port Washington, She- 
boygan, Manitowoc, TwoRivers, 

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

384 E. Water ulica.
Zmianapociągów

na linii kolei
Chicago, Milwaukee & St. Paul

od 28go Kwietnia.
Z Milwaukee Do Chicago

Milwaukee Wis.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychodzi.
Appleton i W»u»au)7 ran0 3 55 t 

Kxprem. ) r r
Sheboygan, Mani-)
towociTwoKL )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Csbkosh o 6.30 rano, łączy się naty< h= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul kuleją do Winony, La Urosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

_________ MILWAUKEE, WIS.
Cbngress JEJall 

16 Ridnftoa Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 

U „ m,. 2 po poi.
1 po poi. ,,
4 ,, ,, wiecz.
7 wiecz. ,, ,, 9 45
4 rano dziennie? rano.

Z Chicago Do Milwaukee 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ „ 130 po pi.
11 30 „ „ 2 20

3 po poł. „ „ 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

NEW^YORKl
HAMBURGI* i?l

Restauracja, W iniarnia i Piwiarnia.
14aról Bteiiłer właściciel.

Józef Ły czy wek,
Krawiec M^zki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy '
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po-' 
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że. Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zudowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tei po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do U-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poi ‘

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str-
l> • • .-l >> i ■ 1> >■? >> ot hid •

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztoweir.i, unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Eider Ems Werra
Elbę Fulda Neckar
Rhein Main Donau
Salier Habsburg Oder

• Gen. Werder.
Okręta te odpływają w następujące dnie: 

Z Bremen w każdą Sroęlę i Sobotę. 
Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.

Podróż z Nowego Jorku do Bre-
men trwa dni 9. Pasażerowie przy-
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Bremen: 
$ 120,00 
$ i 00,00 
$ 72,00 
$ 60.00 
$ 10,00 
$ 10,00

Z Nowego Jorku:
Isza kajuta w Środę $ 80 —1OO 

w Sobotę $ 7 3
2ga kajuta w Środę $ GO

w Sobotę $ 50
Między pokład w Środę $ 10

w Sobotę $ 10
D o Bremen i napowrót

w Sobotę.
Isza kajuta $ 145
2ga kajuta $ 90
Międzypokład $ 20 

Dzi2ci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre- 
wnycii, którzy przez Bremeh do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótnocno-iiie- 

kł Uoyd, jedyna prosta linia 
ni zez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sciireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
HI. v. Baumbacłi, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Ciassenius & Co., jeneralny agem 
S. Clark ul. w Chi

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, omz skorą i rzetelną usługę.

A. Ba anowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

E. J. Burchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuj© obronę na sądach we 
wszelkich procesach'.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumentu jako to: plenipotencje (voU- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le» 
galue. Pośredniczy przy ugodach, kon« 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

^^|Używamy nazwiskate- MJtH V AA JL g0 ”Shcrt Line” z0 
względu na połączenie

T wielkich kolei, co za-
g J [ 1^1 szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności,

Prosta dwa razv w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havre dis Paryża, Southhampton i 
Londynu Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Hambiirsko ■'Amerykańska Paro

wa akcyjna ^Kompania.D 
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze- 
szło$

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga 
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i*75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypokład 18 doi.

Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.
x T. , , - , . . .| Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie-

Short Line, krotka linia, pospieszna i z naj-. mowięta wolne od opłaty.
lepszemi wygodami, — jest to owa znana
największa kolej,
CHICAGO, 

MILWAUKEE and
St. PAUL.)

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi ,,Short Line” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.
Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 

Elleudalc.
Chieago, ^Milwaukee, Eau Claire 

i Stillwater.
Chicago, Milwaukee, Wausau i 

Merril.
Chicago, Milwaukee, Beaverdam 

i Oshkosh.
Chicago Milwaukee, Waukesha i 

Oconomowoc.
Chicago, Milwaukee, Madison i 

Prairie du Chien.
Chicago, Milwaukee, Owatonna 

i Faribault.
Chicago, Beloit, Janesville i Mi

nerał Point.
Chieago, Elgin, Rockfort i Du- 

buąuet
Chieago,‘Clinton, Rock Island i 

Cedar Rapids.
Chicago, Cauncil BI u fis i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuąne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i nąjwykwitniejsze ja

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.
J.T. CLARK, ’ Geo.H HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

HOTE Ł
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Biwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Do

Międzypokład z Europy z Hambur
ga do Nowego Yorku 10 doi.

Podróż tamdotąd i napowrót,.kosztuje
tylko 20 dolarów.

i Cramer A Co.
61 Broadway 

^few York, 
gdzie F. J. Y0SATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEŃDZIŃSKI.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia B alt i morska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore 

wprost " 
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Yadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Xaj w iększa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,538 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę- 
’ — korzyści:

Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.

pujące 
1.
2.
3.

4.

5.

6.

Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolei.
Wozy do Chioago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży. =^31
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago $ 15,38 
Poznania
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiiista 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

16,80
17,10
16,65
17,70
17,75
17,75
17,75 itd.

Przystań w Baltimorze jest pod kon
trolą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmacber A

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius & Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak uajakuratniej.

Józef Baranowski
wyiabia i sporządza

Harmoniki, Eorteplany 
i Organy.

Trudni się także strojeniem rozma 
itych instrumentów, a wszelkie te prace 
wykonuje skoro, rzetelnie i po najniż
szych cenach, za co ręczy.

606 Mitchell ul. Milwaukee Wis. 
pomiędzy 7 i 8 Ave.

Potrzeba Nauczyciela.
Nauczyciel władający polskim i an

gielskim językiem, może objąć posadę 
nauczyciela w kolonii polskiej w Ponia-
towskim Wis. Zgłaszać się należy

August Meller
klerk No. 1. 
Poniatowski Wis.

do

Biuro
Towarzystwa Śpiewu i

Bratniej Pomocy;
Harmonia'1 ; 

znajduje się teraz pod Nrem 
144 Augusta Str.

Chicago 111.^

S

dokąd wszelkie korespondencye adreso
wać uprasza

“ Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi prsoz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu cadonk./wi pamiątką.

Sekrtłn-ze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent ralnego
J. X. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

624 MILWAUKEE AV. 624
CHICAGO, ILL.

poleca swój dot rze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które-przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
'jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Pnbłishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawąze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W.
679Milwaukee A.v-

Chicago III.

10 $ 10
ł ylko dziesięć dolarów 

jsztuje podróż przez morze i to 
kajlepszemi i najstarszemi okrętami 
ta najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo- 
vania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż- 
izone.

I. Weńdziński

i. iiiMi I
Salon 707 Jeffeison przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, Ili.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
uh

Cłiioasco 111-
Udziela także rady i pomocy we 

wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna- 
ną w „mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no ^ym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Aveuue”

Chicago 111, a

„ grunta ■ farmy_ __ 
wHOFA PflRK OS IDZIE

jako też LOTY w miasteczkach HOFA 
PARK i nowo wyłożonem PUŁASKI.

Nowe grunta na przeszło 2,000 farm. Osada ta jest w lepszem 
położeniu jak którakolwiek inna w Ameryce.

$ 500 nagrody
temu, który może udowodnić, że którakolwiek inna osada polska w Amery

ce ma tak dużo korzyści w porównaniu z tak mało nieużytkami jak Hofa Park.
Tysiące akrów urodzajnego, wałowatego gruntu i miliony wysmukłych, 

zdrowych drzew takiego gatunku, które nie zgniją w 50 do 100 latach i są bardzo 
przydatne na deski i budulec wszelkiego gatunku.

Woda czysta i bardzo zdrowa.
Studnie w przecięciu 12 stóp głębokie, nigdy nie wysychają.
Wiele źródeł i pięknych strumyków z ziele ńą pokrytymi smugami.
Pełno ryb wszelkiego gatunku w wschodniej i zachodniej części osady. ,
Wylewy są tu nie znane, a susze bardzo rzadko się zdarzają w tej części Wi- 

skonsin i; klimat jest bardzo zdrowy.
Siedm rozmaitych kolei można, osiągnąć od Hofa Parku i Puławskiego w 

1 do 3 godzin jazdy.
Na wszystkich tych kolejach przechodzi 2 do 6 pociągów osob. dziennie.
Wyborne linie okrętowe na głębokiej a wązkiej zatoce ,,Green Bay“ regulu* 

ją cenę przewozu kolejami, tak, że te muszą brać juk najniższe ceny za przewóz to
warów i zboża.

Te linio okrętowe oddalone są od tej osady 10 do 20 mil.
Wiele dobrze uprawionych farm, znajdujących się pośród mych gruntów, mo

żna nabyć od innych narodowości bardzo tanio.
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj osiadać i znajdują 

się obecnie w bardzo dobrym stanie.
Jeżeli życzycie sobie mieć więcej objaśnienia o mojej Osadzie, albo chcecie 

się szczegółowo o jaką rzecz zapytać,proszę do mnie napisać; skoro tylko przeczy 
tacie niniejsze ogłoszenie, a natychmiast odpowiem na W asze pytania i przyszlę 
Wam mapy i cyrkularze, które Wam dadzą dokładne objaśnienie o mej Osadzie.

Już przeszło 300 familij polskich zakupiło sobie grunt w tej Osadzie.
Broszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do:

t U fi t? 119 Water Str.Mt 0, IlUr Milwaukee, Wis.

SmKaMBnKaanHBHKaoMEaanB 
rocernią moję przeniósłe a 
własnego domu na drugi narożnik •; i 

samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner 
481 Mitchell ulicy.

Donosząc o. tera Szanownym Odbior
com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re
komenduje. .

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salo u. Wchód 
z trzeciej Ave.

•Jakób Kubal.
August &reulich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::—
tuk

AMERYKAŃSKICH
jako też i

EUROPEJSKIC H 
34:3, 344 i 340 4taul. i 445 E. Water Str. 

Milwaukee Wisconsin.
HURA!HVSA! 1II«»

Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód
T

ma najpiękniejszy
Skład Pieców 

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty. 

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmczych, zgoła wszys
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KBOEOEB,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POuSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Ouenderoth.

_ HY ALL ODD8 
I^DEST EOUIPPED

BAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

Og^CHICAGO INORTH WESTERNU 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/L1F0ĘUA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy
|LF-nl illirnsplb 

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalitown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi maie-
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
iacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary

nie

z restauracyaiui 
akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 

iź to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y,

CHICAGO 1L.JL,.
Jno Ł. Ferguson Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS. .

ESTAB
The most popular Week ly news- 

paper devoted to science, mecnamcs, en- 
gineering discoverie8, inventions and patents 

ever published. Every number illustrated with 
splendid engrarings. This publication, furnishes 
a most valuable encyclopedia of information which 
no person should be without. The populąrity of 
the SctENTiFio Amebican is Buch that its cir- 
culation nearly eouals that of all other papers of 
its class combinea. Price, S3.20ayear. Discount 
toClubs. Sold by all newsdealers. MUNN & CO., 
Publishers, No. 361 Broadway, N. Y.

J
iHiliaiaiA Munn & Co. haveĄTENTS.

1 practice before
| the Patent Office, and have prepared 
| morethan One Hundred Thpus- 
I and applications for patents in the 
' United States and foreign countries. 

Caveats, Trade-Marks, Copynghts, 
Assignments, and all pthęr papers for 

securing to inyentors their riguts 
United States, Canada, England France, 
Germany and other foreign countnes, pre
pared at short notice and on reasonable terms. 

Information as to obtaining patents cheer- 
fully given without charge. Hand-books of 
>w. information sent free. Patents obtained 
throueh Munn * Co. are noticed in the Scientinc 

American free. The adrantage of such notice is 
well Understood by all persons who wish to dispose

G@AdIresseMUNN & CO., Office SCIESTITIO 
AsrrBICAN, 361 Broadway, New York.

DrCLARKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się

Rok założenia
1851

chory nie polepszy | Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Znany o«l dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i cłii- 
rurg.

Dr Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi
czności, co świadczą stósy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie inu lekarstwa przed
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką .tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na. piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto
matologią, czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorob, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
r*. B. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st rej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.
Szanownym Rodakom polecam mój

Holci JPolski
zaopatrzony 

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Druga ul. Nfowy Jork.

Jan Patrzykowski

DR. H. lELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
wzgłędom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave
^Milwaukee, Wi*.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

w Nowym Jorku.
Ponoszę moim szanownym odbi

Z (i 1 -^’Pca rb. zamknąłen mó 
skład Garderoby Męzkiej przy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako
wy i przyjmuję wszel

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuje 
’ak dawniej podług najnowszych żurnal 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko
wanych____________ ___

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

ri.i nL ~
Tanio! Bardzo Tsmio.
Kto chce kupić tanie i dobre

JłlUBLE
— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee Avenue.

CHICAGO ILLINOIS.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124[Townsend 

str* BuffaloN. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle- 

psze okręta parowe z Bremen, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Yoll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dmgą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. €1 orski.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo

żna robić wszelkie karmelki (candy). _  
Przepisuje, jak odlewać czekoladki.' Ró
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro
we można tak samo robić, jak w najpter- 
wszych cukierniach. K; żdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. *Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być płacone. Adre
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Motel i olski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiaua pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Ęęlskiej.

Kolej żelazna2 pociągi dotąd i napowrót dzienni* 
pomiędzu

MILWAUKEE, FOUND BULĄC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagonami z Chi ago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po
ciągach. 

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIĄCE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.C0 P. M. “
Także elegancki wagon sypialny z Milv aukeedoSteven 

yoint przylepiony do tego samego pociągu o północy, 
który jest w pogotowiu na Reed Str< t • Peoot w Milwauke 
]Uż o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg dc 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Fociągi przy i odchodzą 

z UAilON DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

N. Finney, Jas. Barker;
Gen 1. Manager Gen’1. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie
drzewo i węgle

od
J. C. Corrigan i Syna 
13 Bock ul. przy moście Pleasant 
i 804 Kinnickinnick Ave. 
W północnej stronie nr. telefonu 792 

w południowej 422—4.
Ceny nasze są następujące:

Chestnut Coal $ 6,50
Stove Coal 6,50
Egg Coal 6,50 
Grate Coal 6,50 
Soft Coal 5,00 
Drzewo maplowe 6,25 
Drzewo bukowe 5 25 
Odżynki 4,00 
J. 0. Corrigan i Syu 

w Milwaukee.
K. Smakowski, M. Dr. 

5^“ 115 Allen Str. blizko Delancey Str. 
w Nowym Jorku. 

Godziny o fis o we.
8 10 rano ) w Niedziele 

I" 2 po połud.) od^godziny lOtej ran 
6 8 wieczorem) do 2giej po połudriu

Maryjanna Nyka 
523 Mapie ul. 

Milwaukee Wisconst.
poleca się jako 

Akuszerka Polska 
z pomocą w chorobie niewiast a szcze 

gólnie dzieci.


